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WAR CRIMES TRIALS KATYN: 
How the Soviets Manufactured War Crime Documents for the Nuremberg Court 
Proces o zbrodnie wojenne – Katyń: Jak sowieci produkowali dokumenty o zbrodniach wojennych dla Pocesów Norymberskich
Carlos Whitlock Porter 
[grafika nie należy do materiałów przedstawionych przez sowietów w Norymberdze]
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Od oryg. tłumacza: Poniżej typowy przykład norymberskiego "dowodu". "Zeznania" składają się z "napisanych oświadczeń" rzekomo podpisanych przez "naocznych świadków", ale które są tylko "cytatami" w "raporcie" napisanym przez stalinowskiego prokuratora. "Zeznań" nie załączono do raportu, "świadkowie" nie pokazali się w sądzie, i nie załączono "oryginalnych dokumentów".
W Trybunale Norymberskim sowieci mieli zadanie przedstawienia wszystkich dowodów na niemieckie okrucieństwa dokonane we wschodniej Europie. Prawie wszystkie dowody są podobnej jakości, jeśli nie gorszej.
"Raport sądowy" cytowany w tym "raporcie" był JEDYNYM raportem sądowym włączonym do dowodów norymberskich.
Ofiary katyńskie pochowano w płaszczach wojskowych i w idealnym stanie oficerkach . Gdyby za życia pracowali przy trudnych robotach drogowych przez kolejne półtora roku, od kwietnia 1940 do września 1941, jak twierdzili Rosjanie, te artykuły wykazywałyby znaczne zniszczenie. I oczywiście ofiary wysyłałyby i otrzymywałyby korespondencję przez kolejne półtora roku. Tych 15.000 ofiar musiały mieć setki tysięcy krewnych, przyjaciół i znajomych w Polsce, ale nie słyszano od nich nic po kwietniu 1940 roku, mężczyźni ci nie napisali ani jednego listu i ani jednej pocztówki od kwietnia 1940. Wszelka korespondencja przysyłana do nich po kwietniu 1940 roku była zwracana przez Rosjan z uwagą "zwrot do nadawcy – adresat nieznany / wyjechał".
Części tego dokumentu mają aurę bardzo dużego realizmu, mimo że wiadomo iż od początku do końca jest ona fałszywa: sowieci przyznali się do winy za mord katyński w listopadzie 1989. Raport opisuje jak zdobywa się składane pod kłamliwą przysięgą zeznania z wykorzystaniem procedur identycznych z tymi na procesach czarownich w średniowieczu. To dlatego cywilizowane kraje mają przepisy przeciwko ustnym i pisanym pogłoskom, oraz wcześniej spójne zeznania (tj. mnożenie "dowodów" przez powtarzanie tego samego 10 razy) i wymóg dopuszczenia do przepytywań w jakiejś formie przez stronę przeciwną. 
Ten dokument osobiście uważam za najważniejszy kiedykolwiek włączony do dowodów w Norymberdze, i być może również w każdym innym procesie o zbrodnie wojenne.
Zauważmy stałe odnoszenie się do całkowicie nieistotnych materiałów rzeczowych (np. tytuł i autor książki naukowej posiadanej przez jednego z rosyjskich "świadków"), jakby były prawdziwym dowodem na coś. Przypomina mi to żart: "w zeszłym tygodniu mój pies złapał 300-funtowego oposa, jeśli mi nie wierzysz, to pokażę ci drzewo na którym go złapał".
Z tego co wiem tego raportu nigdy nie przetłumaczono i nie opublikowano w całości po angielsku. Rzucam wyzwanie każdemu by go przeczytał, a potem uwierzył w każdy sowiecki "dowód" przedstawiony na procesie. Rzut okiem na przypisy w praktycznie każdej pracy literatury holokaustycznej (np. Pressac albo Raul Hilberg) wykaże, że prawdopodobnie 80% "dowodów" składa się z czystej komunistycznej propagandy.
Carlos Porter 
(data tłumaczenia: 1989, uzupełnienie luty 2005)
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(dodatkowy materiał wprowadzający, 6 marca 2005)
TERAZ  TO  WIDZISZ – dzisiejsza wiadomość 

Polacy upamiętniają stalinowską rzeź w Lesie Katyńskim
Ela Kasprzycka, AP – 5.03.2005
Warszawa, Polska – W sobotę Polacy uczestniczyli we Mszy, śpiewali patriotyczne pieśni i składali wieńce pod pomnikiem ponad 21.000 oficerów i intelektualistów zamordowanych przez sowietów w Lesie Katyńskim, upamietniając dzień 65 lat temu, kiedy dyktator Józef Stalin wydał rozkaz dokonania tego mordu.
Podczas hołdu złożonego w warszawskim Kościele św. Anny Komitet Katyński, organizacja rodzin zamordowanych w Lesie Katyńskim w zachodniej Rosji i innych miejscach w 1940, zażądał większego zainteresowania Rosji tą rzezią.
Ostatnie rosyjskie dochodzenie nie dało żadnych nowych nazwisk żyjących jeszcze sprawców z szeregów tajnej policji, którzy dokonali tego mordu, głównie strzałami w tył głowy w ciągu kilku nocy.
"Wzywamy władze Federacji Rosyjskiej do ujawnienia nazwisk tych, którzy byli odpowiedzialni za ludobójstwo dokonane wiosną 1940 roku" – powiedział Stefan Melak, szef grupy. "Wzywamy władze rosyjskie do uznania tej zbrodni za ludobójstwo" – powiedział Melak.
"Katyń zawsze pozostanie symbolem wyroku śmierci wydanego na Polskę" – powiedział.
Krystyna Balcer, 62-letnia emerytka, której wuja zamordowano w Katyniu, nadal była zła z powodu tej rzezi i sowieckiej inwazji na Polskę przed II wojną światową, dokonanej zgodnie z porozumieniem zawartym między Stalinem i liderem nazistów Adolfem Hitlerem.
"Oni nas zdradzili, wsadzili nam nóż w plecy" – powiedziała o sowietach którzy zaatakowali Polskę od wschodu w 1939 roku, 17 dni po wkroczeniu Niemców od zachodu. Ta rzeź była "niewyobrażalnym okrucieństwem, to było ludobójstwo".
5 marca 1940 roku Stalin podpisał m. in. rozkaz mordu. Sowieccy agenci rozstrzelali 21.768 polskich oficerów, intelektualistów i duchownych, których uwięziono w czasie inwazji.
Historycy w Polsce uważają, że Stalin chciał zlikwidować polską elitę żeby uniemożliwić odrodzenie suwerennego polskiego państwa.
Ta rzeź nadal irytuje relacje Polski z Rosją. Polscy prokuratorzy zajmujący się tym mordem w grudniu rozpoczęli własne śledztwo.
Do upadku komunizmu w 1989 roku w Polsce zakazana była każda wzmianka o tym mordzie. W następnym roku sowiecki rząd przyjął odpowiedzialność za mord, ale odmówił uznania go za próbę ludobójstwa, nazywając go zbrodnią wojenną, która uległa przedawnieniu.
Mord ten ujawniono światu kiedy siły niemieckie w 1943 roku odkryły 4.100 zwłok, kiedy dotarły na teren  w okolicy rosyjskiego miasta Smoleńsk, i wydarzenie to było szeroko głoszone przez nazistowską  machinę propagandową.

TERAZ  TEGO  NIE  WIDZISZ  - opowieść norymberska
TUTAJ  ZACZYNA  SIĘ  SOWIECKI  RAPORT  PROPAGANDOWY  
DOKUMENT 054 ZSSR 
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Raport sowieckiej Komisji Specjalnej z 24.01.1944 na temat rozstrzelania polskich oficerów-jeńców wojennych w lesie katyńskim. Egzekucji dokonał jesienią 1941 roku niemiecki "personel batalionu budowlanego 537". Wiosną 1943 roku Niemcy szantażując świadków do złożenia fałszywych zeznań i innymi metodami, próbowali tak to zrobić by wyglądało to na odpowiedzialność sowieckiej NKWD za rozstrzelanie 11.000 ofiar.
Opis
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Napisana po rosyjsku broszura w 1944. 56 stron w  octavo format, później złożona. Podpis niemieckiego tłumacza.
RAPORT
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Komisji Specjalnej w celu zbadania i śledztwa okoliczności rozstrzelania polskich jeńców wojennych w Lesie Katyńskim przez niemieckich najeźdźców faszystowskich.
Komisja Specjalna dla zbadania i przeprowadzenia śledztwa o okolicznościach rozstrzelania polskich jeńców wojennych w lesie katyńskim (koło Smoleńska) przez niemieckich najeźdźców faszystowskich została utworzona z nakazu Specjalnej Komisji Państwowej w celu zbadania i śledztwa w sprawie okrucieństw dokonanych przez niemieckich najeźdźców faszystowskich i ich wspólników.
Komisja składa się z następujących osób:
Członek Specjalnej Komisji Państwowej, akademik  N N BURDENKO (przewodniczący Komisji)
Członek Specjalnej Komisji Państwowej, akademik ALEKSIEJ TOŁSTOJ
Członek  Specjalnej Komisji Państwowej Mythropolitos NIKOLAJ
Przewodniczący Komisji Wszechsłowian, ppłk GUNDUROW, A S
Przewodniczący Komisji Wykonawczej Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża i Półksiężyca, KOLESNIKOW  S A
Komisarz ludowy ds. Edukacji RFSSR , akademik SMIRNOW  E I
Przewodniczący Komisji Wykonawczej Regionu Smoleńsk MELNIKOW  R E.

W celu wykonania wyznaczonego Komisji zadania, Komisja wezwała następujących ekspertów medycyny sądowej:
Kierownik ekspertów medycyny sądowej Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR, dyrektor Naukowego Instytutu Badawczego ds. Medycyny Sądowej PROZOROWSKY  W I
Szef Profesury Medycyny Sądowej II Moskiewskiego Instytutu Medycznego, dr nauk med.  SMOLJANINOW  W M 
[Senior] Ekspert Naukowy Państwowego Naukowego Instytutu Badawczego ds. Medycyny Sądowej Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR, SEMENOWSKY  P S
[Senior] Naukowy Oficjel Państwowego Naukowego Instytutu Badawczego ds. Medycyny Sądowej Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia, prof. SZWAJKOWA  M D 
Główny Patolog Głównego Frontu Służby Medycznej, prof. WYROPAJEW  D N.

Obszerny materiał dostarczono jej współpracownikom i sądowym ekspertom medycznym przybyłym do m. Smoleńska 26 września 1943, tuż po wyzwoleniu miasta, i którzy przeprowadzili badania wstępne i śledztwo ws. okoliczności wszystkich okrucieństw dokonanych przez Niemców, a który został udostępniony Komisji Specjalnej przez członka Państwowej Komisji Specjalnej, prof. BURDENKO  N N.

Komisja Specjalna przeprowadziła śledztwo na miejscu i odkryła, że groby polskich jeńców wojennych rozstrzelanych przez niemieckich okupantów znajdują się 15 km od miasta Smoleńska, przy szosie witebskiej, w rejonie lasu katyńskiego znanego jako "Kozie Góry", 200 m na płd-wschód od szosy w kierunku rzeki Dniepr.

Groby przekopano z nakazu Komisji Specjalnej w obecności wszystkich członków Komisji Specjalnej i ekspertów medycyny sądowej. W grobach odkryto wielką liczbę ciał w polskich mundurach. Zgodnie z szacunkami ekspertów sądowych, liczba zwłok wynosi 11.000.

Eksperci sądowi dokładnie zbadali ekshumowane ciała i wszystkie przedmioty i rzeczy znalezione w grobach i na ciałach.

Równocześnie z przekopaniem grobów i badaniem ciał, Komisja Specjalna przeprowadziła przesłuchania licznych świadków i miejscowej ludności, których zeznania dokładnie ustaliły czas i okoliczności zbrodni dokonanej przez niemieckich okupantów.

Z zeznań świadków wynika co następuje:

Las katyński
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Las katyński od zawsze był ulubionym miejscem urlopowym mieszkańców m. Smoleńsk. Okoliczni mieszkańcy wypasali zwierzęta hodowlane w lesie katyńskim i ścinali drewno. Nie było żadnych ograniczeń ani zakazów wchodzenia do lasu katyńskiego.
Tak było w przypadku lasu katyńskiego do wybuchu II wojny światowej. Obóz Młodych Pionierów Przemysłowego Zarządu Ubezpieczeniowego, rozwiązany dopiero w lipcu 1941, mieścił się nadal w lesie latem 1941. Po okupacji m. Smoleńska przez niemieckiego najeźdźcę, w lesie katyńskim zapanował inny system. Las był strzeżony przez wzmocnione patrole i pojawiły się liczne znaki ostrzegawcze, mówiące, że każdy wchodzący do lasu bez specjalnego pozwolenia zostanie zastrzelony.
Szczególnie rygorystycznie strzeżona była część lasu katyńskiego znana jako "Kozie Góry", jak również rejon wzdłuż brzegów Dniepru, gdzie mieścił się letni dom wypoczynkowy dla oficerów NKWD w Smoleńsku, 700 m od miejsca gdzie odkryto groby polskich jeńców wojennych. Po przybyciu Niemców, w tym miejscu utworzono niemieckie biuro zwane "personelem batalionu budowlanego 537".
Polscy jeńcy wojenni w regionie Smoleńska
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Komisja Specjalna ustaliła, że przed zdobyciem m. Smoleńska przez niemieckich najeźdźców, polscy jeńcy wojenni, oficerowie i zrekrutowani mężczyźni, pracowali przy budowie i naprawie szos w zachodnich regionach. Polscy jeńcy wojenni mieszkali w trzech obozach: obóz Nr 1ON, Nr 2ON i Nr 3ON, mieszczących się około 2545 km na zachód od m. Smoleńska.
W oparciu o zeznania świadków i dokumenty potwierdzające ustalono, że wymienionych wyżej obozów nie można było ewakuować z uwagi na niesprzyjające warunki po rozpoczęciu operacji militarnych.
Dlatego wszyscy polscy jeńcy wojenni, niektórzy spośród personelu straży i pracowników obozu, dostali się w niemiecką niewolę.
Były szef obozu Nr 1ON, major bezpieczeństwa WETOSZINIKOW  W M, przesłuchiwany przez Komisję Specjalną, stwierdził:
"Oczekiwałem na rozkaz dotyczący rozwiązania obozu. Ale zerwane były linie telefoniczne z m. Smoleńsk. Dlatego razem z kilku pracownikami pojechałem do Smoleńska by wyjaśnić sytuację. Sytuacja w Smoleńsku była napięta. Zwróciłem się do szefa ruchu kolejowego dla odcinka smoleńskiego zachodniej kolei, tow. IWANOWA, z prośbą o zapewnienie obozowi wagonów kolejowych do ewakuacji polskich jeńców wojennych. Ale tow. IWANOW odpowiedział, że nie mogłem na to liczyć. Próbowałem połączyć się z Moskwą by uzyskać pozwolenie na przejście tej odległości pieszo, ale to mi się nie udało".

"Wtedy Smoleńsk już był odcięty od obozu przez Niemców, i nie wiem co stało się z polskimi jeńcami wojennymi i pozostałym w obozie personelem straży ".

Inż. IWANOW  S W, szef ruchu kolejowego dla odcinka smoleńskiego w lipcu 1941 zeznał przed Komisją Specjalną:
"Administracja obozu polskich jeńców wojennych skontaktowała się z moim biurem z prośbą o udostępnienie wagonów kolejowych do ewakuacji Polaków, ale nie mieliśmy wtedy wagonów. Dlatego nie mogliśmy rozważyć prośby administracji obozu. To dlatego polscy jeńcy wojenni pozostali w regionie Smoleńska". 

Pozostawienie polskich jeńców wojennych w obozach w regionie Smoleńska potwierdziły zeznania licznych świadków, którzy widzieli tych Polaków w okolicy m. Smoleńsk we wczesnych miesiącach okupacji do września 1941 roku.

Kobieta-świadek SASZNEWA Maria Aleksandrowna, nauczyciel szkoły podstawowej w wiosce Zenkowo, oświadczyła przed Komisją Specjalną, że na strychu swojego domu ukryła jednego z polskich jeńców wojennych kiedy uciekł z obozu.
"Polak miał na sobie polski mundur wojskowy, który natychmiast rozpoznałam, gdyż widziałam grupy polskich jeńców wojennych w 1940-41 na szosach, pracujących pod strażą. Ten Polak bardzo mnie interesował, bo jak się okazało, zanim został powołany był nauczycielem szkoły podstawowej w Polsce. Ponieważ sama byłam absolwentką kolegium nauczycielskiego i chciałam być nauczycielem, rozpoczęłam rozmowę z nim. Powiedział mi, że chodził do kolegium nauczycielskiego w Polsce, a potem poszedł do szkoły wojskowej i został porucznikiem rezerwy. Po wybuchu działań militarnych między Polską i Niemcami został powołany do aktywnej służby wojskowej. Był w Brześciu-Łotewsku i został aresztowany przez jednostki Armii Czerwonej. W obozie koło Smoleńska przebywał ponad rok".
"Kiedy przyszli Niemcy i zajęłi polski obóz, zapanował w nim twardy system. Niemcy nie uważali Polaków za istoty ludzkie i pomiatali nimi i źle traktowali na każdy możliwy sposób. Były przypadki kiedy rozstrzeliwano Polaków bez żadnego powodu. Dlatego on postanowił uciec.  Sam mi powiedział, że jego żona była również nauczycielką i miał dwóch braci i siostrę".

Kiedy następnego dnia odszedł, wspomniał nazwisko które SASZNEWA  zapisała w książce. Pokazana przez SASZNEWĄ Komisji Specjalnej książka, "Ćwiczenia praktyczne z nauk przyrodniczych" Jagodowskiego, na ostatniej stronie zawiera następujący wpis: LOECK, Józef i Zofia, m. Zamość, ulica Ogrodowa 25 [Agoradnaja Street]".

Opublikowana przez Niemców  lista rozstrzelanych w Katyniu ofiar zawiera nazwisko LOECK  Józef pod nr 3796 jako rozstrzelany wiosną 1940 w Kozich Górach koło lasu katyńskiego.

A zatem z niemieckich raportów wydaje się, że LOECK  Józef został rozstrzelany rok przed poznaniem  kobiety-świadka SASZNEWY.
Świadek DANILENKOW N W, rolnik z kolektywnego gospodarstwa "Krasnaja Zarja" i członek rady wioski w Katyniu, zeznał:
"W miesiącach sierpień-wrzesień 1941 roku, kiedy przyszli Niemcy, spotkałem Polaków pracujących na szosie w grupach 1520 mężczyzn każda" [15-20?].   

Podobne zeznania złożyli następujący świadkowie:  
SOLDATENKOW , były sołtys wioski Borok, 
KOLACZEW  A S, lekarz z m. Smoleńska 
OGLOBLIN  A P, ksiądz 
SERGEJEW  T I,  mistrz kolejarz 
SMIRJAGIN  P A, inżynier  
MOSKOWSKAJA   A M, mieszkaniec m. Smoleńsk 
ALEKSEJEW  A M, dyrektor kolektywu rolnego w wiosce Borock 
KUTSEJEW  I W, technik z firmy wodociągowej 
GORODECKY  W P, ksiądz 
BASEKINA  A T, księgowa 
WITROWA  E N, nauczycielka 
SAWATEJEW  I W, dyżurny ze stacji kolejowej Gniezdowo, m.in.
Wyprawy w celu odszukania polskich jeńców wojennych
Obecność polskich jeńców wojennych w regionie Smoleńska jesienią 1941 roku potwierdził także fakt niemieckich wypraw poszukujących więźniów którzy uciekli z obozów.
Świadek KARTOSZKIN I M, stolarz, zeznał:
 "Niemcy nie tylko poszukiwali polskich jeńców wojennych w lasach jesienią 1941, ale także policja przeszukiwała domy w czasie nocy we wioskach".
ZACHAROW  M D, były sołtys wioski Nowyje Bateki, zeznał, że jesienią 1941 Niemcy dokładnie  "przeczesywali" wioski i lasy w poszukiwaniu polskich jeńców wojennych".
Świadek DANILEKNOW N W, farmer z kolektywu "Krasnaja Zarja" zeznał:
"W naszym rejonie prowadzono wyprawy poszukujące zbiegłych polskich jeńców wojennych. Takie poszukiwania przeprowadzono 2 lub 3 razy w moim domu. Po jednym z nich zapytałem sołtysa SERGEJEWA Konstantina, kogo szukali w naszym domu. Sergejew powiedział, że niemiecki komendant wydał  rozkaz przeszukania wszystkich domów bez wyjątku, gdyż mówiło się, że polscy jeńcy wojenni którzy uciekli z obozów ukrywali się w naszej wiosce. Jakiś czas później przeszukiwania się skończyły".

Świadek FATKOW  T E, farmer z kolektywu, zeznał:
"Wyprawy poszukujące polskich jeńców wojennych były dokonywane kilka razy. To było w miesiącach sierpień-wrzesień 1941. Po wrześniu 1941 wyprawy ustały i nikt już nie widział polskicj jeńców wojennych".
Strzelanina w lesie katyńskim
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Wspomniany wyżej "personel batalionu budowlanego 537" znajdujący się w letnim domu w Koziej Górze nie wykonywał prac budowlanych. Jego działalność starannie ukrywano.
O tym co ten "personel" faktycznie robił zeznało wielu świadków, w tym kobiety-świadkowie: ALEKSEJEWA  A M, MICHAJLOWA  O A oraz KONACHOWSKAJA  Z P, mieszkanki wioski Borok z rady wiejskiej Katynia.
Zgodnie z rozkazem niemieckiego komendanta osady Katyń, przekazanej przez sołtysa Borok, SOLDATENKOWA  W I, zostały one wysłane do letniego domu w 'Koziej Górze' by służyć "personelowi".
Po przybyciu do Koziej Góry otrzymały przez tłumacza wiele instrukcji odnośnie ich zachowania. Pod największym rygorem zakazano im wychodzenia z domu letniego i do lasu, wchodzenia do pokoi w letnim domu bez proszenia i bez towarzystwa niemieckich żołnierzy, albo zbliżania się do letnigo domu nocą. Pozwalano na jedną specjalną ścieżkę do i z miejsca pracy, i tylko w towarzystwie żołnierzy.
ALEKSEJEWA, MICHAJLOWA i KONACHOWSKAJA otrzymały instrukcje w tej kwestii poprzez tłumacza bezpośrednio od szefa niemickiego biura, ppłk ARNESA, kobiety zostały wezwane wyłącznie w tym celu.
Jeśli chodzi o pracowników tworzących "personel", ALEKSEJEWA  A M  zeznała:
"W domu letnim w Koziej Górze było około 30 Niemców. Najstarszym był ppłk ARNES, jego adiutantem był ppłk REKST. Byli tam także płk HOTT, sierż. LUEMERT i podoficer ds. ekonomicznych ROSE, jego przedstawiciel ISICKE, sierż. GRENEWSKY kierujący elektrownią, fotograf, st. szeregowy którego nazwiska już nie pamiętam, tłumacz z Niemieckiej Republiki Nadwołżańskiej, jego imię wydaje mi się było Johann, ale nazywaliśmy go Iwan, kucharz – Niemiec o imieniu Gustaw, oraz wielu innych, których imion i nazwisk nie znam".
Wkrótce po rozpoczęciu służby ALEKSEJEWA, MICHAJLOWA i  KONACHOWSKAJA zaczęły zauważać "jakiś rodzaj mrocznej działalności" w letnim domu.
ALEKSEJEWA  A M zeznała:
"Kilka razy ostrzegał nas tłumacz Johann w imieniu ARNESA, że powinnyśmy milczeć i nic nie mówić o tym co widziałyśmy w letnim domu. Inaczej zauważyłyśmy kilka rzeczy, które spowodowały, że zrozumiałyśmy jakie mroczne rzeczy robili Niemcy w tym wiejskim domu".
"Pod koniec sierpnia i przez ponad połowę września 1941, pod letni dom w Koziej Górze prawie codziennie podjeżdżało kilka ciężarówek. Najpierw nie zwracałam na nie uwagi, później zauważyłam, że kiedy przyjeżdżały ciężarówki, zawsze zatrzymywały się gdzieś na ścieżce prowadzącej od szosy do letniego domu na pół godziny lub całą godzinę. Doszłam do tego wniosku z uwagi na ciszę silników przez jakiś czas po wjeździe ciężarówek na teren letniego domu. Jednocześnie było słychac pojedyńcze strzały, jeden po drugim w krótkich i regularnych przerwach. Później strzelanina się kończyła i ciężarówki podjeżdżały do letniego domu. Z ciężarówek wychodzili niemieccy żołnierze i podoficerowie. Głośno rozmawiali, wchodzili do łazienki, a potem pili wino. W tych dniach łazienka była zawsze ogrzewana. 
"W dniach kiedy przyjeżdżały ciężarówki do domu letniego również wchodzili żołnierze z innej jednostki. Dla nich przygotowywano łóżka w żołnierskiej stołówce, któą otwierano w jednym z pokoi. W tych dniach odbywało się wielkie gotowanie w kuchni, a na stół stawiano podwójne porcje alkoholu. Tuż przed przyjazdem ciężarówek żołnierze szli do lasu, prawdopodobnie gdzie zatrzymywały się ciężarówki.
Po pól godzinie albo po całej wchodzili z powrotem na ciężarówki, razem z żołnierzami mieszkającymi w letnim domu. Prawdopodobnie nigdy bym tego nie zauważyła ani nie widziała kiedy rozpoczynał się hałas, a kiedy było znowu cicho, ale za każdym razem kiedy ciężarówki przyjeżdżały, jeśli my (ja, Kokachowskaja i Michajlowa) byłyśmy na podwórku, wpędzano nas do kuchni i nie pozwalano wychodzić z niej jeśli tam byłyśmy. 
"Dzięki tej okoliczności, i dzięki temu, że kilka razy zauważyłam świeże plamy krwi na ubraniach dwóch kaprali, musiałam bacznie obserwować co działo się w letnim domu. Wtedy zauważyłam dziwne przerwy w ruchu ciężarówek i ich zachowanie w lesie. Zauważyłam również, że plamy krwi były zawsze na ubraniach tych samych dwóch mężczyzn, dwóch kaprali. Jeden z nich był potężny z czerwonymi włosami, drugi średniej budowy z blond włosami. Z tego powodu doszłam do wniosku, że Niemcy przywozili mężczyzn do letniego domu w ciężarówce, a potem ich rozstrzeliwali. Nawet odgadywałam gdzie to wszystko się działo, i kiedy wychodziłam z domu albo wracałam, zauważałam rzucaną ziemię w kilku miejscach niedaleko od szosy. Miejsca gdzie sterty ziemi codziennie się powiększały. Ale z biegiem czasu ziemia w tych miejscach powracała do swojego zwykłego kształtu.
  
Na pytanie Komisji Specjalnej kogo rozstrzeliwano w lesie blisko letniego domu, Aleksejewa odpowiedziała, że tam rozstrzeliwano polskich jeńców wojennych, i dla potwierdzenia tego zeznania oświadczyła:
"Były dni kiedy ciężarówki nie przyjeżdżały do letniego domu. Ale żołnierze wychodzili z domu i szli do lasu. Stamtąd słychać było częste strzały. Po powrocie żołnierze zawsze szli do łazienki, a potem pili.
"I był jeszcze inny taki przypadek. Pewnego razu byłam dłużej niż zwykle w letnim domu. Michajlowa i Konakowskaja wyszły wcześniej. Nie skończyłam jeszcze swojej pracy i dlatego zostałam, kiedy nagle podszedł do mnie żołnierz i powiedział, że mogę odejść. Mówiąc to nawiązał do rozkazu Rose. Ten sam żołnierz towarzyszył mi do szosy.
"Kiedy  przeszłam zakręt szosy 150-200 m od letniego domu, zobczyłam grupę około 30 polskich jeńców wojennych maszerujących wzdłuż szosy pod wzmocnioną strażą.
"Wiedziałam już że byli Polakami, bo wcześniej spotykałam polskich jeńców na poboczu przed wybuchem wojny między Niemcami i ZSRR, i przez jakiś czas po przyjściu Niemców; Polacy zawsze mieli na sobie te same mundury, z charakterystyczną 4-kątną czapką.
"Zatrzymałam się na brzegu szosy żeby zobaczyć dokąd ich prowadzono, i zobaczyłam kiedy skręcali w
 bok przy zakręcie do naszego domu w Koziej Górze.
"Ponieważ wcześniej ostrożnie obserwowałam wszystko co się działo w letnim domu, tego dnia bardzo mnie to zainteresowało, zawróciłam trochę poboczem szosy i ukryłam się w krzakach oczekując na dalsze wydarzenia. 20 albo 30 minut później usłyszałam charakterystyczne pojedyńcze strzały, które tak dobrze znałam.  
"Wtedy wszystko stało się jasne i poszłam szybko do domu.  Z tego faktu wywnioskowałam, że Niemcy rozstrzeliwali Polaków nie tylko w ciągu dnia, kiedy pracowali, ale również w nocy, kiedy nas nie było.
"To stało się jeszcze wyraźniejsze kiedy przypomniałam sobie, że cały personel oficerski i żołnierze mieszkający w letnim domu, poza strażnikami, spali do późna i budzili się około 12:00 w południe.
"Czasem mogliśmy przewidzieć kiedy do Koziej Góry przyjeżdżali Polacy, z napiętej atmosfery panującej w domu w takich dniach. Wszyscy oficerowie wtedy opuszczali dom, w budynku pozostawali tylko pojedyńczy dyżurni oficerowie, i dyżurny oficer bez przerwy kontrolował wszystkie posterunki przez telefon. . ."

MICHAJLOWA OA zeznała: 
"We wrześniu 1941 słyszałam bardzo częste strzały w lesie w Koziej Górze. Poczatkowo nie zwracałam szczególnej uwagi na ciężarówki przyjeżdżające do wiejskiego domu, były przykryte z 4 stron, pomalowane na zielono i towarzyszyli im podoficerowie. Później zauważyłam, że te ciężarówki nigdy nie parkowały w naszych garażach, ani ich nie rozładowywano. Te ciężarówki przyjeżdżały bardzo często, zwłaszcza we wrześniu 1941.
"Spośród podoficerów którzy zawsze siedzieli w kabinie obok kierowcy, zauważyłam jednego wysokiego o bladej karnacji i czerwonych włosach. Kiedy te ciężarówki przyjeżdżały do naszego wiejskiego domu, wszyscy podoficerowie, jakby na rozkaz, wchodzili do łazienki, długo się myli, a potem pili w wiejskim domu.
"Pewnego razu ten wysoki rudy Niemiec wyszedł z ciężarówki i udał się prosto do kuchni, gdzie poprosił o wodę. Kiedy ją pił ze szklanki, na prawym mankiecie jego munduru zauważyłam plamę z krwi".

MICHAJLOWA O A  i Konakowskaja Z P widziały kiedyś na własne oczy jak rozstrzeliwano dwóch polskich jeńców wojennych po rzekomej ucieczce Niemcom i ponownym ich złapaniu. W tej sprawie MICHAJLOWA  zeznała  co następuje:
"Pewnego razu Konakowskaja i ja pracowałysmy jak zwykle w kuchni, i usłyszałysmy hałas niedaleko od domu. Kiedy wyszłyśmy z kuchni, zobaczyłyśmy dwóch polskich jeńców wojennych otoczonych przez niemieckich żołnierzy, tłumaczących coś podoficerowi Rose. Wtedy podszedł ppłk Arnes i powiedział kilka słów Rose. Usunęłyśmy się, bo bałyśmy się, że Rose zastrzeli nas za naszą wścibskość. Ale i tak nas zauważono, i mechanik Linewsky wpędził nas na rozkaz Rose do kuchni, a następnie odprowadził Polaków dalej od wiejskiego domu. Po kilku minutach usłyszałyśmy strzały. Niemieccy żołnierze i podoficerowie, którzy zaraz wrócili, rozmawiali między sobą podekscytowani. Konakowaskaja i ja musiałyśmy wyjść z kuchni jeszcze raz z chęcią dowiedzenia się co Niemcy zrobili z aresztowanymi Polakami. Adiutant Aresa, który wyszedł razem z nami, zapytał coś Rose po niemiecku, na co ten odpowiedział po niemiecku "Alles in Ordnung" – wszystko OK. Zrozumiałam te słowa, bo Niemcy często je używali w rozmowach między sobą. Z tych wszystkich wydarzeń wywnioskowałam, że dwóch Polaków rozstrzelano".

Podobne zeznania w tej kwestii złożyła Konakowskaja SP.
Zastraszone tym co działo się w wiejskim domu, Aleksejewa, Michajlowa i Konakowskaja postanowiły pod jakimś pretekstem zwolnić się z tej pracy w wiejskim domu. Wykorzystały zmniejszenie wynagrodzenia z 9 do 3 marek miesięcznie, wprowadzonego na początku stycznia 1942, i zgodnie z pomysłem Michajlowej nie stawiły się do pracy. Tego samego wieczoru przyjechało auto, mężczyzna zabrał je do wiejskiego domu i zamknął je w zimnym pomieszczeniu za karę. MICHAJLOWĄ zamknięto na 8 dni, Aleksejewą i Konakowską na 3 dni.
Po zakończeniu tej kary wszystkie zwolniono.
Kiedy pracowały w wiejskim domu, Aleksejewa, MICHAJLOWA i Konakowskaja bały się rozmawiać o swoich obserwacjach na temat tego co działo się w wiejskim domu. Dopiero kiedy były zamknięte podzieliły się myślami w ciągu nocy:
 MICHAJLOWA zeznała podczas przesłuchań 24 grudnia 1943:
"Był to pierwszy raz kiedy rozmawiałyśmy o tym co działo się w wiejskim domu. Powiedziałam wszystko co wiedziałam, ale okazało się, że Konakowskaja i Aleksejewa już wszystko to wiedziały. Ale bały się powiedzieć mi o tym. To tu dowiedziałam się, że Niemcy w Koziej Gorze rozstrzeliwali szczególnie polskich jeńców wojennych, bo Aleksejewa powiedziała o tym jak kiedyś jesienią 1943 wracała do domu i osobiście widziała jak Niemcy zaganiali dużą grupę polskich jeńców wojennych do lasu w Koziej Górze. Jakiś czas później usłyszała w tym miejscu strzały"
Aleksejewa i Konakowskaja zeznały podobnie.
Aleksejewa, Michajlowa i Konakowskaja nabrały silnego przekonania, po porównaniu swoich obserwacji, że masowe rozstrzeliwania polskich jeńców wojennych przeprowadzano w domu w Koziej Górze w sierpniu i wrześniu 1941.
Zeznania Aleksejewej potwierdziło zeznanie jej ojca, Aleksejewa Michaila, któremu powiedziała o swoich obserwacjach na temat zbrodni dokonywanych przez Niemców w wiejskim domu jesienią 1941 kiedy jeszcze tam pracowała. 
"Długo nic nie mówiła ani słowa" – zeznał Aleksejew Michail – "dopiero do dnia kiedy wróciła z pracy narzekała, że ta praca była dziwna, i nie wiedziała jak może ją opuścić. Kiedy zapytałem ją dlaczego była dziwna, odpowiedziała,  że często słychać było strzały w lesie. Pewnego razu kiedy wróciła do domu, powiedziała mi w zaufaniu, że Niemcy rozstrzeliwali Polaków w lesie w Koziej Górze. Po wysłuchaniu córki, ostrzegłem ją jak mogłem najsurowiej, by nikomu o tym nie mówiła, w przeciwnym wypadku Niemcy dowiedzą się o tym i nasza cała rodzina będzie cierpieć".
Zeznanie w sprawie transportu polskich jeńców wojennych do Koziej Góry małymi grupami 20-30 mężczyzn pod strażą 57 niemieckich żołnierzy złożyli inni świadkowie przesłuchiwani przez Komisję Specjalną:  KISELEW  P G, farmer z farmy mlecznej w Koziej Górze,  KRIWOSERJEW  M G,  stolarz ze stacji Krasnyj Bor w lesie katyńskim, IWANOW  S W, były brygadzista na stacji Gnezdowo w rejonie lasu katyńskiego, SAWATEJEW  I W, oficer dyżurny na tej samej stacji, ALEKSEJEW  M A, dyrektor kolektywnej farmy w wiosce Borok; OGLOBLIN  A P, ksiądz z kościoła w Kuprin, oraz inni.
Ci świadkowie również słyszeli strzały dochodzące z lasu w Koziej Górze. Szczególnie duży przełom w śledztwie o tych wydarzeniach w wiejskim domu w Koziej Górze spowodował profesor astronomii, dyrektor Bazilewsky B W z obserwatorium w Smoleńsku. Prof. Bazilewsky był na siłę mianowanym przedstawicielem  szefa miasta (burmistrza) w pierwszych dniach niemieckiej okupacji Smoleńska, zaś prawnik MENSZAGIN B G mianowanym na szefa miasta przez Niemców, którzy później zabrali go ze sobą. MENSZAGIN był zdrajcą który cieszył się szczególnym zaufaniem niemieckiej komendantury, a szczególnie komendanta Smoleńska, von Schwetza.
Na początku września 1941 Bazilewsky poprosił MENSZAGINA by ten poprosił komendanta von Schwetza o uwolnienie nauczyciela ŻIGLINSKYEGO z obozu jenieckiego nr 126. Chcąc spełnić tę prośbę, MENSZAGIN rozmawiał z von Schwetzem, a później powiedział Bazilewskyemu, że jego prośby nie można spełnić, ponieważ, jak powiedział von Schwetz, "z Berlina przyszedł rozkaz nakazujący natychmiastowe wprowadzenie naostrzejszego rygoru wobec jeńców wojennych i nie pozwalania na żadną pobłażliwość w tej sprawie".
"Nie mogłem się nie przeciwstawić" – zeznał świadek Bazilewsky - "ale co może być gorsze niż panujący teraz w obozie rygor". MENSZAGIN spojrzał na mnie dziwnie, i podchodząc do mnie bardzo blisko, cicho odpowiedział: 'Może być dużo trudniej. Rosjanie przynajmniej będą umierać sami, a jeśli chodzi  o jeńców wojennych, po prostu zaproponowano by ich eksterminować'."
"Jak? Jak mam to rozumieć?" – powiedziałem.
"Masz to rozumieć dosłownie. Taki jest rozkaz z Berlina" – odpowiedział MENSZAGIN, prosząc mnie "na litość boską, nie mów o tym nikomu ani słowa".
"Dwa tygodnie po wspomnianej wyżej rozmowie z MENSZAGINEM, kiedy znowu byłem u niego, musiałem go zapytać: "Co słyszałeś o Polakach?"
MENSZAGIN nieco się zawahał i odpowiedział: 'Wszystko zależy od nich. Von Schwetz powiedział mi, że zostali rozstrzelani gdzieś w okolicy Smoleńska'. 
"Kiedy MENSZAGIN zauważył moje zdenerwowanie, jeszcze raz mnie ostrzegł bym tę sprawę trzymał w największej tajemnicy, a następnie zaczął wyjaśniać niemiecki sposób tej procedury. Powiedział: 'rozstrzeliwanie Polaków było ogniwem w całym łańcuchu prowadzonej przez Niemców polityki antypolskiej, która miała być specjalnie zaostrzona z uwagi na finalizację traktatu między Rosjanami i Polakami".
Bazilewsky również powiedział Komisji Specjalnej o swojej rozmowie ze specjalnym liderem 7 Dywizji, niemieckim komendantem Hirschfeldem, bałtyckim Niemcem dobrze mówiącym po rosyjsku:
"Hirschfeld cynicznie tłumaczył, że historia wykazała złośliwość i kompleks niższości Polaków, i że redukcja liczebności Polaków przysłuży się do nawiezienia ziemi i da gwarancję rozszerzenia niemieckiej przestrzeni życiowej.
W związku z tym Hirschfeld przechwalał się, że z inteligencji w Polsce już nic nie zostało, bo wszyscy zostali powieszeni, rozstrzelani albo wywiezieni do obozów koncentracyjnych".
Zeznanie świadka Bazilewskyego potwierdził świadek profesor fizyki Jefimow I E, przesłuchany przez Komisję Specjalną, któremu Bazilewsky opowiedział o swojej rozmowie z MENSZAGINEM jesienią 1941.
Zeznania Bazilewskyego i Jefimowa wzmocniły materiały dowodowe w formie ręcznie napisanych przez MENSZAGINA notatek, własnym charakterem pisma, zapisanych w jego notatniku.
Ten składający się ze 117 stron notatnik znaleziono w teczkach administracji m. Smoleńska po jego wyzwoleniu. Fakt że ten notatnik należał do MENSZAGINA i zapisany jego pismem, potwierdziły zarówno zeznania Bazilewskyego, który dobrze znał pismo MENSZAGINA, jak i raporty grafologiczne.
Jak widać z dat wpisanych w notatniku, zapiski odnoszą się do okresu od początku sierpnia 1941 do listopada tego samego roku.
Pośród różnych zapisków odnoszących się do spraw ekonomicznych (drewno, energia elektryczna, handel itp.) jest wiele zapisków dotyczących instrukcji od komendanta Smoleńska, zanotowanych przez MENSZAGINA, by ich nie zapomniał.
Z tych notatek widać wyraźnie, że administracja miasta zajmowała się wielu sprawami jako organ wykonujący wszystkie  instrukcje komendy niemieckiej.
Pierwsze 3 strony notatnika opisują organizację getta i system represji stosowanych w odniesieniu do Żydów.
Na s. 10 z 15 sierpnia 1941 roku czytamy: "Wszystkich zbiegłych polskich jeńców wojennych należy aresztować i doprowadzić na posterunek komendanta"
Na s. 15 (bez daty) czytamy: "Czy są jakieś pogłoski wśród ludności na temat rozstrzeliwań polskich jeńców wojennych w Koziej Górze (do Umnowa)?"
Z początkowych notatek można zauważyć, że 15 sierpnia 1941 roku polscy jeńcy wojenni nadal przebywali w regionie Smoleńska, i że dodatkowo byli aresztowani przez władze niemieckie.
Druga notatka pokazuje, że niemiecka komenda, zaniepokojona możliwością istnienia pogłosek wśród ludności cywilnej o dokonywanych przez Niemców zbrodniach, wydała specjalne instrukcje zbadania sprawy. Umnow, którego nazwisko jest wymienione w notatce, był szefem rosyjskiej policji w Smoleńsku w pierwszych miesiącach okupacji.
Początek niemieckiej prowokacji 
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Zimą 1942-43 ogólna sytuacja militarna zmieniła się fundamentalnie, i nie na korzyść Niemców. Potęga militarna Związku Sowieckiego ciągle się zwiększała, i sojusz między Związkiem Sowieckim i aliantami się umacniał. Niemcy postanowili rozpocząć prowokację  - o okrucieństwa które sami popełnili w lesie katyńskim oskarżali sowietów. W ten sposób zamierzali poróżnić Rosjan i Polaków i wymazać ślady swojej zbrodni.
Ksiądz z wioski Kuprino, dystrykt Smoleńsk, A P OGLOBLIN zeznał:
"Niemcy zajęli się tą sprawą po wydarzeniach pod Stalingradem, kiedy poczuli się niepewni. Między ludźmi mówiło się, że Niemcy próbowali polepszyć swoją pozycję".
Zajęci szerzeniem prowokacji katyńskiej Niemcy najpierw zaczęli szukać "świadków" mogących przedstawić zeznania wymagane przez Niemców, metodą obietnic, łapówek albo gróźb.
"Farmer KISELEW Parfen Gawrilowicz, ur. 1870, który mieszkał bliżej wiejskiego domu w Koziej Górze niż ktokolwiek inny, zwrócił na siebie uwagę Niemców. Kazano mu zgłosić się na Gestapo już pod koniec 1942 roku, i pod groźbą represji poproszono go o złożenie fałszywego zeznania w tej sprawie, twierdząc, że wiedział iż to bolszewicy rozstrzelali polskich jeńców wojennych w wiejskim domu NKWD w Koziej Górze na początku 1940 roku.
Kiselew zeznał co następuje:
"Jesienią 1942 do mojego domu przyszli dwaj policjanci i powiedzieli że mam się zgłosić w Gestapo na stacji kolejowej Gnezdowo.
"Tego samego dnia udałem się do Gestapo mieszczącego się w 2-piętrowym budynku obok stacji kolejowej. W pomieszczeniu do którego wszedłem był niemiecki oficer i tłumacz. Niemiecki oficer zaczął mnie przesłuchiwać przez tłumacza, pytając jak długo mieszkam w tym miejscu, co robię i jaka jest moja sytuacja finansowa. Powiedziałem mu, że mieszkam w osadzie koło Koziej Góry od 1907 roku i pracuję we własnym gospodarstwie. Na temat sytuacji finansowej powiedziałem, że była trudna, bo już byłem stary, a moi synowie byli w wojsku.
"Po tej krótkiej rozmowie oficer wyjaśnił, że Gestapo miało raporty mówiące, że urząd NKWD rozstrzelał polskich jeńców wojennych w lesie katyńskim niedaleko Koziej Góry w 1940 roku. Zapytał co mógłbym zeznać w tej sprawie. Odpowiedziałem, że nigdy nie słyszałem o tym, żeby urząd NKWD dokonywał jakichkolwiek rozstrzeliwań w Koziej Górze. Ponadto wyjaśniłem oficerowi, że według mnie niemożliwe byłoby dokonanie rozstrzelania w tym miejscu, gdyż Kozia Góra była bardzo otwarta i gęsto zaludniona. Cała ludność w sąsiednich wioskach musiałaby o tym wiedzieć.
"Oficer odpowiedział, że mam złożyć taki zeznanie, bo wymienione wyżej wydarzenie rzekomo miało miejsce. Za to zeznanie obiecano mi dużą nagrodę.
"Wielokrotnie tłumaczyłem oficerowi, że nic nie słyszałem o strzelaninach, i że coś takiego nie mogłoby się wydarzyć w ogóle przed wojną w naszym regionie. Jednak oficer nalegał, że mam złożyć takie fałszywe zeznanie.
"Po pierwszej rozmowie o której powiedziałem, zostałem wezwany przez Gestapo po raz drugi w lutym 1942.
"Tym razem wiedziałem, że innym mieszkańcom sąsiednich wiosek kazano zgłosić się w Gestapo, i że im nakazano złożyć takie samo zeznanie.
"Na Gestapo był ten sam oficer i tłumacz którzy mnie przesłuchiwali za pierwszym razem.
"Znowu zażądali bym złożył zeznanie, że byłem świadkiem rozstrzeliwania polskich oficerów rzekomo dokonanego w 1940 przez NKWD. Wyjaśniłem oficerowi Gestapo jeszcze raz, że to było kłamstwo, bo nic nie słyszałem o rozstrzeliwaniach przed wojną, i że nie złożę fałszywego zeznania. Ale tłumacz mie chciał mnie słuchać, podniósł ze stołu napisany dokument i przeczytał mi go. W nim było, że ja, KISELEW, mieszkałem w gospodarstwie niedaleko Koziej Góry, i sam widziałem pracowników NKWD kiedy rozstrzeliwali polskich oficerów w 1940.
"Po przeczytaniu dokumentu tłumacz zaproponował bym go podpisał. Odmówiłem. Tłumacz usiłował zmusić mnie do podpisania go groźbami i obelgami, i w końcu powiedzział: 'Albo podpiszesz go natychmiast, albo zostaniesz zabity.. Twój wybór!'
"Teraz się bałem i podpisałem dokument, licząc że sprawa się zakończyła. Kiedy Niemcy zorganizowali wizytę do grobów katyńskich różnych 'delegacji', zmuszono mnie bym wypowiedział się przed polską 'delegacją'." 
Kiselew zapomniał treść podpisanego w biurze Gestapo zeznania, pomieszało mu się i w końcu odmówił mówienia. Wtedy Gestapo go aresztowało i bijąc go bezlitośnie przez półtora miesiąca, zmusiło go do ponownego publicznego występu.
Kiselew tak zeznaje w tej kwestii:
"Faktycznie to było inaczej. Wiosną 1943 roku Niemcy ogłosili, że odkryli groby polskich oficerów w rejonie Koziej Góry lasu katyńskiego, po rozstrzelaniu ich przez NKWD.
"Niedługo potem tłumacz z Gestapo przybył do mojego domu i zawiózł mnie w region Koziej Góry lasu katyńskiego. Kiedy opuszczaliśmy dom, tłumacz ostrzegł mnie prywatnie, że kiedy będę w lesie mam powiedzieć wszystko dokładnie tak jak stwierdziłem w zeznaniu podpisanym w biurze Gestapo:
"Kiedy przybyliśmy do lasu zobaczyłem odkopywane groby i grupę nieznanych mi osób. Tłumacz powiedział mi, że byli to 'polscy delegaci', którzy przyjechali by obejrzeć groby.
"Kiedy zbliżyliśmy się do grobów, 'delegaci' zaczęli zadawać mi różne pytania po rosyjsku odnośnie rozstrzeliwania Polaków.
"Ale ponieważ ponad miesiąc upłynął od wezwania mnie do Gestapo, zapomniałem wszystko co było w podpisanym przeze mnie dokumencie. Pomieszało mi się i w końcu powiedziałem, że nic nie wiedziałem o rozstrzeliwaniu polskich oficerów.
"Niemiecki oficer bardzo się rozgniewał, i tłumacz bardzo brutalnie odepchnął mnie od 'delegacji". Następnego dnia oficer Gestapo przyjechał autem do mojego domu. Kiedy oficer znalazł mnie na podwórku, wyjaśnił, że jestem aresztowany, wsadził mnie do auta i zabrał do smoleńskiego więzienia. 
"Po aresztowaniu często wzywano mnie na przesłuchania, ale więcej mnie bito niż przesłuchiwano. Na pierwszym przesłuchaniu bardzo mnie pobili i oskarżyli o szkalowanie ich. Nastepnie przyprowadzili mnie z powrotem do celi.
"Na następnym przesłuchaniu powiedzieli mi, że muszę oświadczyć publicznie, że byłem świadkiem rozstrzeliwań polskich oficerów przez bolszewików i że nie wyjdę z więzienia dotąd, aż Getapo będzie pewne, że wykonam zadanie najlepiej jak będę mógł. Powiedziałem oficerowi, że raczej zgniję w więzieniu niż będę kłamał. Potem znowu bardzo nie pobito.
"Te przesłuchania podczas których mnie bito były wielokrotne. W rezultacie zupełnie straciłem siłę, częściowo straciłem słuch i nie mogłem poruszać prawą ręką.
"Mniej więcej po miesiącu od aresztowania niemiecki oficer wezwał mnie i powiedział: "Teraz widzisz, Kiselew, ile kosztował cię twój upór. Postanowiliśmy wykonać na tobie wyrok śmierci. Jutro zostaniesz wywieziony do lasu katyńskiego i powieszony. Błagałem oficera by tego nie robił i próbowałem go przekonać, że nie nadawałem się do roli świadka rozstrzeliwań tylko dlatego, że nie umiałem kłamać, i dlatego znowu coś pomieszam. Ale oficer był uparty.
"Kilka minut później do pokoju weszli żołnierze i zaczęli mnie bić gumowymi pałkami. Nie mogłem wytrzymać tego bicia i znęcania i zgodziłem się potwierdzić kłamliwe zeznanie na temat rozstrzeliwania polskich oficerów przez bolszewików. I wtedy zwolniono mnie z więzienia. Jednocześnie powiedzieli mi, że muszę mówić w lesie katyńskim w obecności 'delegatów' na pierwszą prośbę Niemców. Za każdym razem zanim dojechaliśmy do odkopywanych grobów w lesie katyńskim tłumacz przychodził do mojego domu, wywoływał mnie na podwórko, brał mnie na bok żeby nikt nie mógł nas usłyszeć, i w pół godziny musiałem nauczyć się na pamięć, w każdym szczególe, wszystkiego co miałem powiedzieć o rzekomych rozstrzeliwaniach polskich oficerów przez NKWD w 1940.
"Pamiętam że tłumacz kazał mi powiedzieć mniej więcej że:
"'Mieszkam w gospodarstwie w regionie Koziej Góry niedaleko wiejskiego domu NKWD. Na początku 1940 roku widziałem ich kiedy prowadzili Polaków do lasu i strzelali do nich każdej nocy'. Musiałem również powtarzać słowo w słowo, że to zrobiła NKWD.
"Kiedy nauczyłem się na pamięć wszystkiego co mówił tłumacz, zawoził mnie do odkopywanych grobów i kazał mi powtórzyć wszystko w obecności przybyłej 'delegacji'. Wszystko co mówiłem było dokładnie notowane i organizowane przez tłumacza z Gestapo.
"Pewnego razu kiedy pojawiłem się przed 'delegacją', zapytali mnie czy w ogóle widziałem Polaków zanim zostali rozstrzelani przez bolszewików.
"Na to pytanie nie byłem przygotowany i oświadczyłem, że widziałem polskich jeńców wojennych przed wojną zaangażowanych w prace przy szosie, co również było prawdą. Na to tłumacz odepchnął mnie na bok i zagonił do domu. Proszę mi wierzyć kiedy mówię, że stale torturowały mnie wyrzuty sumienia, bo wiedziałem, że polskich oficerów faktycznie rozstrzelali Niemcy w 1941. Dla mnie nie było innego sposobu, bo bałem się powtórnego aresztu i tortur".

Zeznanie Kiselewa P G na temat jego wizyty w Gestapo i kolejnego aresztu i bicia potwierdzili jego żona Kiselewa Aksinija, ur. 1870, mieszkająca z nim, jego syn Kiselew Wasilij ur. 1911, i jego synowa Kiselewa Maria ur. 1918, jak również brygadzista kolejowy  Timofej Iwanowicz ur. 1901, który także mieszka w gospodarstwie Kiselewa.

Krzywdy wyrządzone Kiselewowi przez Gestapo (uszkodzone ramię, istotna utrata słuchu) potwierdził raport z obdukcji.

Poszukując 'świadków' Niemcy teraz zainteresowali się pracownikami stacji kolejowej w Gnezdowo odległej o 2,5 km od Koziej Góry.

Polscy jeńcy wojenni pierwszy raz przybyli na tę stację wiosną 1940, i Niemcy oczywiście chcieli zdobyć odpowiednie zeznania pracowników kolei. W tym celu Niemcy wiosną 1943 nakazali byłemu zawiadowcy stacji w Gnezdowo, IWANOWOWI  S W i oficerowi dyżurnemu  SAWATEJEWOWI I W, m.in., stawić się w Gestapo.

Na temat okoliczności jego wizyty w Gestapo, IWANOW  S W ur. 1882 oświadczył:
". . . Był marzec 1943. Niemiecki oficer przesłuchiwał mnie w obecności tłumacza. Zapytał mnie przez tłumacza co robiłem i co robiłem w Gnezdowo przed zajęciem terenu przez Niemców, oficer zapytał mnie czy wiedziałem że polscy jeńcy wojenni w dużych grupach przyjeżdżali pociągami do Gnezdowo na początku 1940. 
"Powiedziałem że o tym nie wiedziałem. Wtedy oficer zapytał mnie czy wiedziałem iż polscy oficerowie zostali rozstrzelani przez bolszewików we wspomnianym roku, wiosną 1940, wkrótce po ich przybyciu. "Odpowiedziałem że nic o tym nie wiedziałem, i że to nie mogło być prawdą, bo widziałem polskich oficerów przybyłych do Gnezdowa wiosną 1940 pracujących przy budowie szosy w 1940-41, aż do czasu kiedy Smoleńsk zdobyli Niemcy. 
"Wtedy oficer powiedział mi: 'Jeśli niemiecki oficer mówi, że Polacy zostali rozstrzelani przez bolszewików, to takie są fakty. Dlatego' – kontynuował oficer – 'nie musisz się obawiać, możesz podpisać to oświadczenie z czystym sumieniem, mówiąc że polskich jeńców wojennych rozstrzelali bolszewicy i że byłeś tego świadkiem'."
"Odpowiedziałem, że byłem starym 61-letnim człowiekiem i nie chciałem obarczać swojej duszy grzechami. Mogę tylko zeznać, że polscy oficerowie faktycznie przybyli do Gnezdowa wiosną 1940.
"Wtedy niemiecki oficer próbował mnie przekonać bym wydał wymagane oświadczenie obiecując przenieść mnie z obecnego stanowiska zawiadowcy stacji na inne, zawiadowcy stacji w Gnezdowie, jakie zajmowałem za czasów Rosjan, jak również zaopiekować się mną finansowo.
"Tłumacz podkreślał, że niemiecka komenda bardzo liczyła na moje zeznanie jako byłego pracownika kolei w Gnezdowo, stacji najbliższej lasu katyńskiego, i że nie pożałuję jeśli złożę wymagane oświadczenie.
"Zrozumiałem że byłem w wyjątkowo trudnej sytuacji i że miałem smutny los, ale nadal odmawiałem niemieckiemu oficerowi złożenia fałszywego oświadczenia. Wtedy oficer mnie oszukał. Zagroził mi biciem albo rozstrzelaniem, oświadczając że nie rozumiałem swoich najlepszych interesów. Ale zdecydowanie odmawiałem.
"Wtedy tłumacz napisał krótkie oświadczenie po niemiecku, na jedną stronę, i powiedział mi o czym ono było. Tłumacz powiedział mi, że był w nim tylko fakt, że Polacy przybyli do Gnezdowa. Ale kiedy poprosiłem o podpisanie oświadczenia nie tylko po niemiecku, ale także po rosyjsku, oficer stracił cierpliwość, uderzył mnie gumową pałką i wyrzucił".


SAWATEJEW  I W  ur. 1880 zeznał:
". . . Na Gestapo powiedziałem, że polscy więźniowie faktycznie przybyli do Gnezdowa wiosną 1940 własnym transportem kolejowym, i dalej jechali autami, ale dokąd, nie wiem. Dodałem również, że później kilka razy widziałem Polaków w małych grupach na szosie Moskwa-Mińsk przy naprawie jej.
"Oficer powiedział mi że się myliłem, i że nie mogłem widzieć Polaków na szosie, bo zostali rozstrzelani przez bolszewików. Poprosił mnie o oświadczenie na ten temat. Odmówiłem. Po licznych groźbach i próbach perswazji, oficer skonsultował się o czymś z tłumaczem po niemiecku. Wtedy tłumacz napisał krótkie oświadczenie i dał mi je do podpisania, mówiąc że zawierało 'tylko' moje zeznania. Zapytałem tłumacza czy mogę przeczytać je sam, ale przerwał mi obelgami i nakazał mi podpisać dokument natychmiast i się wynosić. Zawahałem się przez chwilę, tłumacz schwycił wiszącą na ścianie gumową pałkę i podniósł ją by mnie uderzyć. Wtedy podpisałem położone przede mną oświadczenie. Tłumacz kazał mi się wynosić i nie paplać o tym nikomu, albo mnie zastrzelą. . ."

W poszukiwaniu "świadków" Niemcy nie poprzestali na wyżej wymienionych osobach. Próbowali znaleźć byłych pracowników NKWD i zmusić ich do złożenia kłamliwych wymaganych przez Niemców oświadczeń. Wtedy Niemcy aresztowali byłego pracownika garażu NKWD z regionu Smoleńsk, IGNATIUKA E L, i bardzo próbowali, groźbami i biciem, wymusić od niego oświadczenie, mówiące że nie był pracownikiem garażu a kierowcą, i osobiście woził polskich jeńców wojennych na miejsce rozstrzelania. IGNATIUK  E L ur. 1903 oświadczył:
"W czasie pierwszego przesłuchania przez szefa policji ALFERTSHIKA, oskarżył mnie o działania szkalujące i zapytał  mnie co robiłem w NKWD. Odpowiedziałem że pracowałem w smoleńskim rejonie NKWD jako robotnik. Na tym samym przesłuchaniu Alferchik poprosił mnie o oświadczenie mówiące, że w biurze NKWD pracowałem nie jako robotnik, a jako kierowca. Kiedy Alferchikowi nie udało się zdobyć wymaganego oświadczenia, wpadł w gniew i mnie związał, on i jego adiutant, do którego zwracał się "George", wiążąc szmatę wokół mojej głowy i ust, zdjęli mi spodnie, położyli mnie na stole i bili gumową pałką. Następnie jeszcze raz odbyło się przesłuchanie, i Alferchik poprosił mnie o fałszywe oświadczenie, że polscy jeńcy wojenni zostali rozstrzelani w lesie katyńskim w 1940 przez bolszewików, i że wiedziałem o wszystkim bo wiozłem polskich oficerów do lasu katyńskiego i byłem obecny przy rozstrzeliwaniu. Jeśli się zgodzę na takie oświadczenie, Alferchik obiecał zwolnić mnie z więzienia i dać mi pracę w policji, gdzie warunki życia były bardzo dobre, w przeciwnym wypadku mnie zastrzeli. Ostatni raz byłem przesłuchiwany na posterunku policji przez przesłuchującego sędziego ALEKSANDROWA, który, jak Alfertshik, zażądał ode mnie fałszywego oświadczenia. Ale odmówiłem.
"Po tym przesłuchaniu wielokrotnie mnie bili i doprowadzali do Gestapo. W Gestapo zażądali bym wydał fałszywe oświadczenie o rozstrzelaniu polskich oficerów w lesie katyńskim w 1940, że zrobili to sowieci, i że będąc kierowcą rzekomo musiałem o wszystkim wiedzieć".

W książce opublikowanej przez niemieckie Min. Spraw Zagranicznych, zawierającej sfałszowane przez Niemców materiały o "aferze katyńskiej", wymieniony wyżej  KISELEW P G, m. in., jest przedstawiony jako "świadek". "Świadkami" są również następujące osoby:
GODEZOW (identyczny z GODUNOW), ur. 1877 
SILWERSTOW  GRIGORY, ur. 1891
ANDREJEW  IWAN, ur. 1917 
SZIGULEW  MICHAIL, ur. 1915
KRIWOZERCEW  IWAN, ur. 1915, i 
ZACHAROW  MATWEJ, ur. 1893. 

Śledztwo wykazało, że pierwsi dwaj wyżej wymienieni ludzie (GODEZOW  i  SILWERSTOW) zmarli w 1943 przed wyzwoleniem regionu Smoleńska przez Armię Czerwoną, trzech kolejnych ANDREJEW, ŻIGULEW  i  KRIWOZERCEW albo uciekli z Niemcami, albo Niemcy zabrali ich siłą. Ostatni o nazwisku ZACHAROW  MATWEJ, były sprzęgacz wagonów na stacji kolejowej w Smoleńsku, który pracował jako sołtys wioski Nowyje Bateki, został odnaleziony i przesłuchany przez Komisję Specjalną. Zacharow wyjaśnił sposób w jaki Niemcy zdobyli fałszywe oświadczenie na temat "afery katyńskiej".   
"Na początku marca 1943" – powiedział Zacharow – "pracownik Gestapo z Gnezdowo, którego nazwiska nie pamiętam, przyszedł do mojego domu i powiedział, że chciał się ze mną zobaczyć niemiecki oficer. Kiedy poszedłem do Gestapo, oficer powiedział mi przez tłumacza: 'Wiemy że pracowałeś jako sprzęgacz wagonów na stacji kolejowej Smoleńsk, i dlatego musisz zeznać, że wagony kolejowe z polskimi jeńcami wojennymi przejeżdżały przez m. Smoleńsk do stacji Gnezdowo w 1940, i że następnie Polaków rozstrzelano w regionie Koziej Góry'. Na to odpowiedziałem, że wagony z Polakami faktycznie przejeżdżały przez m. Smoleńsk w 1940 na wschód, ale nie wiedziałem na której stacji wysiadali. Oficer powiedział, że jeśli dobrowolnie nie złożę oświadczenia, on zmusi mnie do tego. Po tych słowach zdjął ze ściany gumową pałkę i zaczął mnie bić. Następnie położyli mnie na ławie i obaj – oficer i tłumacz mnie bili. Nie wiem ile razy mnie uderzyli bo straciłem przytomność.Kiedy się ocknąłem, oficer poprosił mnie bym podpisał oświadczenie. Pozwoliłem się zastraszyć ciosami i groźbami zastrzelenia mnie, złożyłem fałszywe zeznanie i podpisałem oświadczenie. Wtedy Gestapo mnie zwolniło. Kilka dni po rozkazie stawienia się w Gestapo, a było to w połowie marca 1943, do mojego domu przyszedł tłumacz i powiedział, że muszę pójść do niemieckiego generała i potwierdzić swoje oświadczenie. Kiedy poszliśmy do generała, ten zapytał mnie czy potwierdzam swoje oświadczenie. Powiedziałem tak, bo tłumacz powiedział mi po drodze, że jeśli nie potwierdzę oświadczenia będzie jeszcze gorzej niż kiedy byłem w Gestapo pierwszy raz. Ze strachu przed torturami potwierdziłem oświadczenie. Tłumacz kazał mi podnieść prawą rękę i powiedział, że właśnie złożyłem przysięgę i mogłem wrócić do domu".

Udowodniono, że Niemcy usiłowali zdobyć wymagane oświadczenia również od innych osób, łącznie z byłym asystentem dyrektora smoleńskiego więzienia, KAWERSNEWA  N S, pracownika tego samego więzienia KOWALEWA W G i innych, perswadując, grożąc i znęcając się nad nimi. Ponieważ poszukiwanie "świadków" nie przyniosło rezultatów, w okolicznych wioskach Niemcy kolportowali poniższą ulotkę, której oryginał znajduje się w teczkach Komisji Specjalnej:  
"OBWIESZCZENIE  DLA   LUDNOŚCI  CYWILNEJ
"Kto może potwierdzić masowe rozstrzeliwania polskich jeńców wojennych i księży!!?? dokonane przez bolszewików w 1940 w lesie w Koziej Górze przy szosie Gnezdowo-Katyń?
Kto widział samochodowe transporty z Gnezdowo do Koziej Góry?
Kto słyszał o rozstrzeliwaniach, albo był ich naocznym świadkiem?
Kto wie o mieszkańcach, którzy mogą to potwierdzić?
Każda informacja w tej kwestii zostanie nagrodzona. Wszelkie informacje należy wysyłać do niemieckiej policji, Museumstrasse 6, albo do niemieckiej policji w Gnezdowo, Budynek nr 105 (na stacji kolejowej).
3 maja 1943
FOSS
Pułkownik, Policja Polowa 

To samo obwieszczenie Niemcy opublikowali w dzienniku "DERN  NEUE  WEG" (nr 35 [157] 6.05.1943) w Smoleńsku.
Niemieckie obietnice nagrody za złożenie wymaganego oświadczenia w sprawie "afery katyńskiej" potwierdziły przesłuchania świadków i mieszkańców m. Smoleńska przez Komisję Specjalną: SOKOLOWA  O E, PUSZCZINA  E A, BYTCZKOWA  I I, BONDAREWA G T, USTINOWA  E P i wielu innych.
Fałszowanie grobów w Katyniu
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Równocześnnie z poszukiwaniem "świadków" Niemcy rozpoczęli odpowiednie fałszowanie grobów w lesie katyńskim. Rozpoczęli od usunięcia wszystkich dokumentów datowanych po kwietniu 1940 roku, czyli pochodzących z czasu kiedy, jak mówią niemieckie prowokujące oszczerstwa, Polacy zostali rozstrzelani przez bolszewików, na podstawie ubrań Polaków zastrzelonych przez Niemców, czyli wszystkich dowodów mogących obalić te prowokacyjne oszczerstwa.
Śledztwo Komisji Specjalnej wykazało, że Niemcy wykorzystali około 500 rosyjskich jeńców wojennych zwerbowanych w tym celu z obozu nr 126. Komisja Specjalna dysponuje licznymi zeznaniami świadków w tej sprawie.
Na szczególną uwagę zasługują zeznania lekarzy z wyżej wymienionego obozu, lekarz CHIZHOW  A T, który pracował w obozie nr 126 w czasie okupacji Smoleńska stwierdził:
"Na początku marca 1943 grupa składająca się z 500 najsilniejszych jeńców wojennych została wybrana w obozie nr 126 w Smoleńsku, żeby, jak stwierdzono, wysłać ich do prac budowlanych. Żaden z tych jeńców wojennych nigdy nie wrócił do obozu".

Lekarz CHMUROW  W A  który także pracował w obozie pod niemiecką okupacją oświadczył:
"Wiem o tym, że mniej więcej w drugiej połowie lutego albo na początku marca 1943, około 500 jeńców wojennych z Armii Czerwonej wywieziono w niewiadomym kierunku. Ci jeńcy wojenni, mówiło się, mieli wykonywać prace budowlane, i dlatego Niemcy wybrali najlepiej zbudowanych mężczyzn".
Podobne oświadczenia złożyły pielęgniarki LENKOWSKAJA  OG, TIMOFEJEWA  A I, kobiety- świadkowie ORLOWA  P M, DOBROSERDOWA  E G oraz świadek KOTSZETKOW   W S.
Dokąd wysłano  500 sowieckich jeńców wojennych z obozu nr 126 jest wyraźne w zeznaniu kobiety-świadka MOSKOWSKAJA  A M.
MOSKOWSKAJA  ALEKSANDRA  MICHAILOWNA, która mieszkała na przedmieściu m. Smoleńsk i pracowała w kuchni jednej z niemieckich jednostek wojskowych w czasie okupacji, złożyła oświadczenie 5 października 1943 roku przed Komisją Specjalną ds. Zbadania Okrucieństw Niemieckich Najeźdźców, z prośbą o wezwanie jej na świadka w celu złożenia ważnego zeznania. 
Powiedziała Komisji Specjalnej, że pewnego dnia w marcu 1943, po wejściu do swojej szopy na farmie nad brzegiem Dniepru, znalazła nieznanego jej człowieka, który, jak się okiazało, był rosyjskim jeńcem wojennym.
MOSKOVSKAJA  A M (ur. 1922) stwierdziła:
"Z rozmowy z nim dowiedziałam się  co następuje: "Na nazwisko miał JEGOROW  a na imię Nikolaj i był z Leningradu.

"Od końca roku 1941 mieszkał w niemieckich obozach koncentracyjnych  dla jeńców wojennych w m. 
Smoleńsk.
"Na początku marca 1943 wysłano go z obozu do lasu katyńskiego w kolumnie 100 jeńców wojennych. Tam wszystkim rozkazano, w tym Jegorowowi, odkopać groby zawierające ciała w mundurach polskich oficerów, wyciągnąć te ciała z grobów i usunąć wszystkie dokumenty, zdjęcia i inne przedmioty z ich kieszeni. Dwóch jeńców zastrzelono, gdyż niemiecki oficer znalazł jakieś dokumenty na ciałach już po sprawdzeniu ich przez więźniów. Wszystkie usunięte z ubrań przedmioty, dokumenty i listy zostały zbadane przez niemieckich oficerów. Następnie jeńcom wojennym rozkazano włożyć niektóre z tych dokumentów z powrotem w kieszenie ofiar, pozostałe rzucono na stertę przedmotów i dokumentów usuniętych z ciał i wkrótce spalono. Ponadto wyprodukowano inne dokumenty ze skrzyni lub pudła przywiezionego przez Niemców, i te dokumenty włożono w kieszenie ubrań na ciałach polskich oficerów. Wszyscy jeńcy wojenni żyli w lesie katyńskim w strasznych warunkach i pod rygorystyczną strażą.
"Na początku kwietnia 1943, wszelkie zaplanowane przez Niemców prace zostały zakończone, jeńców wojennych nie zmuszano do pracy przez 3 dni. 
"W nocy Niemcy budzili ich wszystkich i gdzieś ich zabierali. Były wzmocnione straże. Jegorow coś podejrzewał i zwracał szczególną uwagę na wszystko co się działo. Szli przez 3-4 godziny w nieznanym kierunku. Zatrzymali się na polanie leśniej przed rowem. Jegorow patrzył kiedy Niemcy oddzielili grupę jeńców od reszty masy ludzkiej, zmusili ich do podejścia do rowu, a następnie ich rozstrzelali.
"Jeńcy wojenni byli podekscytowani, zaczęli krzyczeć i chodzić tam i z powrotem. Niedaleko Jegorowa kilku więźniów skoczyło na strażnika, i na miejsce podbiegli inni strażnicy.
"Jegorow skorzystał z chwilowego zamieszania by pobiec w ciemność drzew, jednocześnie usłyszał za sobą krzyki i strzały.
"Po tej strasznej opowieści, która na zawsze pozostanie wyryta w mojej pamięci, poczułam smutek wobec Jegorowa i zaprosiłam go do swojego mieszkania żeby mógł się ogrzać i ukryć do odzyskania sił. Ale Jegorow odmówił. Powiedział, że musi absolutnie odejść tej nocy żeby przekroczyć linię frontu. Ale nie odszedł tej nocy. Następnego dnia znalazłam go w szopie. Okazało się, że wielokrotnie próbował odejść tej nocy, ale po przejściu 50 kroków poczuł się słaby i musiał wrócić. Było to prawdopodobnie rezultatem ciągłego niedożywienia w obozie i głodu w ciągu ostatnich kilku dni. Zgodziliśmy się, że zostanie ze mną jeden lub dwa dni żeby odzyskać siły. Dałam mu coś zjeść i wyszłam do pracy.
"Kiedy wróciłam tego wieczoru, moje sąsiadki, BARANOWA  MARIA  IWANOWNA  i  KABANOWSKAJA  JEKATERINA  WIKTOROWNA, powiedziały mi, że niemiecka policja podczas patrolu znalazła więźnia z Armii Czerwonej w mojej szopie i zabrali go ze sobą".
Ponieważ jeńca wojennego znaleziono w szopie Moskowskoj, kazano jej zgłosić się w Gestapo, gdzie oskarżono ją o ukrywanie jeńca wojennego. Podczas przesłuchania w Gestapo Moskowskaja zaprzeczyła relacjom z tym jeńcem i stwierdziła, że nic nie wiedziała o jego obecności w szopie. Ponieważ Moskowskaja nie przyznała się do winy, a jeniec Jegorow jej nie zdradził, Gestapo ją zwolniło.
Jegorow powiedział również Moskowskoj, że grupa jeńców wojennych pracowała w lesie katyńskim, oprócz odkopywania ciał zajmowali się przynoszeniem ciał z innych miejsc. Przetransportowane do lasu katyńskiego ciała układano w grobach, razem z ciałami odkopanymi wcześniej.
Fakt, że wielką liczbę ciał osób zastrzelonych przez Niemców w innych miejscach transportowano do grobów w Katyniu, potwierdza także zeznanie mechanika SUCHACZEWA.
SUCHACZEV  P F (ur. 1912), inżynier mechanik z kombinatu / firmy "Rosglawchleb", który pracował dla Niemców jako mechanik w młynach miejskich w Smoleńsku, 8.10.1943 złożył wniosek o pozwolenie mu złożenia zeznania.
Kiedy się stawił, oświadczył:
"Pewnego dnia w drugiej połowie marca 1943 rozmawiałem we młynie z niemieckim kierowcą mówiącym trochę po rosyjsku. Kiedy okazało się, że będzie przewoził mąkę do dywizji w wiosce Sawenky i będzie wracał do Smoleńska następnego dnia, poprosiłem go by mnie zabrał żebym mógł skorzystać z okazji i zakupić tłuszcz. W ten sposób, pomyślałem, jadąc niemiecką ciężarówką uniknę ryzyka zatrzymania mnie w punkcie kontrolnym.
"Niemiecki kierowca zgodził się za pewną zapłatą. Wyjechaliśmy w tym samym dniu około 22:00 jadąc szosą Smoleńsk-Witebsk.
"W ciężarówce byliśmy tylko obaj: ja i niemiecki kierowca. Była jasna noc, świecił księżyc, ale widoczność utrudniała mgła. Około 2223 km [22-23?] od Smoleńska był zakręt przy zniszczonym moście z rzaczej stromym brzegiem. Zjechaliśmy z szosy i jechaliśmy wzdłuż nabrzeża, i wtedy nagle z mgły wyłoniła się ciężarówka. Albo nasze hamulce nie były bardzo dobre, albo kierowca nie był bardzo doświadczony, nie mogliśmy zahamować, a ponieważ droga była raczej wąska, zderzyliśmy się z ciężarówką jadącą w przeciwnym kierunku. Kolizja nie była zła, bo kierowcy nadjeżdżającej ciężarówki udało się skręcić w bok, i w końcu tylko zadrapaliśmy boki obu ciężarówek. Ale nadjeżdżająca ciężarówka obróciła się i spadła w dół nabrzeża. Nasza została tam gdzie była. Kierowca i ja wyszliśmy z kabiny i podeszliśmy do przewróconej ciężarówki. 
"Od razu poczułem bardzo mocny fetor zwłok, który prawdopodobnie pochodził z ciężarówki. Podszedłem bliżej i zobaczyłem, że ciężarówka miała ładunek przykryty plandekami i związany linami. W wyniku upadku liny popękały i wypadła część ładunku. Był to okrutny ładunek.
"Były to zwłoki ludzkie w wojskowych mundurach. Jak pamiętam, wokół ciężarówki stało 67 mężczyzn, łącznie z niemieckimi jeńcami wojennymi i 2 Niemcami uzbrojonymi w karabiny maszynowe. Pozostali byli rosyjskimi jeńcami wojennymi, bo rozmawiali i byli ubrani po rosyjsku. 
"Niemcy  zaczęli cholerować na mojego kierowcę, później próbowali postawić ciężarówkę na koła. Po dwóch minutach na scenie wypadku pojawiły się i zatrzymały kolejne 2 ciężarówki. Z tych ciężarówek wyszła grupa Niemców i rosyjscy jeńcy wojenni, razem 10 mężczyzn, i podeszli do nas. Wspólnymi siłami zaczęliśmy podnosić ciężarówkę. Skorzystałem z okazji i cicho zapytałem jednego z rosyjskich jeńców: "Co to jest?" Tak samo cicho odpowiedział: "Nie wiem ile nocy spędziliśmy na transportowaniu zwłok do lasu katyńskiego".
"Przewrócona ciężarówka nie stała jeszcze pionowo kiedy niemiecki podoficer podszedł do mnie i mojego kierowcy i rozkazał nam natychmiast odjechać.
"Ponieważ nie doznaliśmy żadnych prawdziwych szkód podczas kolizji, mój kierowca zawrócił ciężarówkę na szosę i pojechaliśmy dalej.
"Kiedy przejeżdżaliśmy obok przybyłych później dwóch ciężarówek pokrytych plandekami, poczułem straszny fetor zwłok".  

Zeznanie SUCHACZEWA zostało potwierdzone zeznaniem Jegorowa Wladimira Afanasjewicza, który za okupacji służył w policji.

Jegorow zeznał, że pod koniec marca i na początku kwietnia 1943, kiedy strzegł mostów z obowiązku na skrzyżowaniu szos Moskwa-Mińsk i Smoleńsk-Witebsk, wielokrotnie widział duże ciężarówki pokryte brezentem, emitujące fetor zwłok, jadące w kierunku Smoleńska. Kilka osób, spośród których kilku miało broń i niewątpliweie byli Niemcami, zawsze siedzieli w kabinach ciężarówek i na plandekach.

Jegorow wspomniał o swoich obserwacjach szefowi policji na posterunku w wiosce Arczipowka, Golovnew Kuzma Demjanowicz, który poradził mu milczeć o tym i dodał: "To nie ma nic wspólnego z nami, nie potrzebujemy mieszać się w sprawy niemieckie".
To że Niemcy transportowali zwłoki ciężarówką do lasu katyńskiego potwierdził także  JAKOWLEW SOKOLOW  FROL  MAKSIMOWICZ,  ur. 1896, były zaopatrzeniowiec kantyny w Smoleńsk Trust i dzielnicowy szef policji w Katyniu za niemieckiej okupacji.
Poinformował, że na początku kwietnia 1943 osobiście widział ciężarówki pokryte brezentem, na którym siedzieli mężczyźni uzbrojeni w karabiny maszynowe i broń, skręcające z szosy do lasu katyńskiego. Z ciężarówek wyczuwało się mocny fetor zwłok.

Zeznania wszystkich wyżej wymienionych świadków pozwalają wywnioskować, że również Niemcy  rozstrzeliwali Polaków w innych miejscach. Przewożąc ciała do lasu katyńskiego Niemcy realizowali potrójny cel:
- pierwszy, wymazanie wszystkich śladów własnych zbrodni
- drugi, obwinianie sowietów za własne zbrodnie
- trzeci, powiększyć liczbę "ofiar bolszewizmu" w grobach w lesie katyńskim. 

"Wizyty" przy grobach katyńskich
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W kwietniu 1943, kiedy niemieccy najeźdźcy zakończyli wszystkie prace przygotowawcze na grobach w lesie katyńskim, zaczęli szeroko zakrojoną agitację w prasie i radio, próbując obwinić sowietów za okrucieństwa, które sami dokonali na polskich jeńcach wojennych. Jedną z ich metod prowokacyjnej agitacji było organizowanie "wizyt" przy grobach katyńskich przez mieszkańców Smoleńska i okolic, jak również przez "delegacji" z krajów okupowanych przez niemieckich najeźdźców i im podległych. 
Komsja Specjalna przesłuchała wielu świadków, którzy uczestniczyli w "wizytach" do grobów katyńskich.
Świadek ZUBKOW  K P, patolog anatomiczny pracujący w Smoleńsku jako ekspert medycyny sądowej zeznał przed Komisją Specjalną:
". . . Odzież na zwłokach, szczególnie wojskowe płaszcze oficerów, oficerki i pasy trzymały się raczej dobrze. Metalowe części ich ubrań, takie jak klamry w pasach, guziki, haftki, gwoździe w oficerkach itp. nie były całkowicie zardzewiałe i nadal miejscami zachowały metaliczny połysk. Tkanki ciał zostały udostępnione do badań, tkanki twarzy, szyi i dłoni głównie były barwy szarej, w pojedyńczych przypadkach zielonawo-brązowej, ale nie było całkowitego rozkładu tkanek, nie było żadnej zgnilizny. W niektórych przypadkach widać było białawego koloru ścięgna, widoczne były liczne mięśnie. Podczas mojego pobytu przy odkopywaniu ludzie pracowali na dnie głebokiego rowu, oddzielając ciała i wynosząc je z grobów. Do tego używali łopat i innych narzędzi, chwytając zwłoki rękami i ciągnąc je za ręce, stopy i ubrania z jednego miejsca na inne. W żadnym przypadku nie zaobserwowałem rozkładania się ciał, ani żeby pewne ich elementy oddzielały się od nich.
"W związku z powyższym doszedłem do wniosku, że okres w którym ciała pozostawały w ziemi absolutnie nie mógł trwać 3 lata, jak twierdzili Niemcy, ale musiał być dużo krótszy. Ponieważ wiem że rozkładanie się ciał w masowych grobach, szczególnie bez trumien, odbywa się dużo szybciej niż w poszczególnych grobach, doszedłem do wniosku, że masowe rozstrzelania Polaków musiały zostać wykonane około półtora roku temu, i ciała muszą pochodzić z jesieni 1941 albo początku 1942.
"Dzięki odwiedzeniu miejsca odkopywania nabrałem zdecydowanej pewności co do tego, że to gigantyczne okrucieństwo było dziełem Niemców".

Świadectwa o tym, że ubrania na zwłokach, części metalowe, buty i same ciała dobrze się zachowały, złożyli wszyscy świadkowie uczestniczący w "odwiedzinach" grobów w Katyniu i Komisja Specjalna przesłuchała następujące osoby:    
brygadzista sieci wodociągowej w Smoleńsku, KUCEW  I S
kobieta-kierownik szkoły w Katyniu,  WETROWA  E N 

telefonistka urzędu transportu w Smoleńsku, SZCZEDROWA  N G
mieszkaniec wioski Borok,  ALEKSEJEW  M A 
mieszkaniec wioski Nowyje Bateki, KRIWOSERCEW  N G 
oficer dyżurny ze stacji Gnezdowo, SAWATEJEW  I W 
mieszkanka Smoleńska, PUSZCZINA  E A
lekarz 2-go szpitala w Smolensku, SIDORUK  T  A 
lekarz z tego samego szpitala, KESSAREW  P M  i inni.
Niemcy próbują zatrzeć ślady swojej zbrodni 
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Organizowane przez Niemców "wizyty" nie osiągnęły celu. Wszyscy którzy odwiedzili groby nabrali przekonania, że byli świadkami obrzydliwej i oczywistej prowokacji niemieckich faszystów.
Dlatego Niemcy podjęli środki uciszenia wszystkich wątpiących.
Komisja Specjalna przesłuchała wielu świadków, którzy opowiadali jak Niemcy prześladowali osoby, które wątpiły w prawdę prowokacji albo w nią nie wierzyły. Ich zwolniono z pracy, aresztowano i grożono im rozstrzelaniem. Komisja ustaliła dwa przypadki zastrzelenia osób które "nie potrafiły milczeć". Tę taktykę przemocy zastosowano wobec byłego niemieckiego policjanta o nazwisku ZAGAJNOW i wobec JEGOREWA  A M, którzy uczestniczyli w odkopywaniu grobów w lesie katyńskim.
Zeznania w sprawie prześladowań przez Niemców tych osób, które wyrażały wątpliwości po odwiedzeniu grobów w lesie katyńskim zaoferowali:
Asystentka w aptece nr 1 w Smoleńsku, ZUBAREWA  M S, 
asystentka lekarza z Wydziału Zdrowia Stalinowskiego Regionu Smoleńska,  KOSLOWA  W F, i inni.
Były szef regionu policji w Katyniu, JAKOW  LEWSOKOLOW  F M zeznał:
"Powstała sytuacja, która wywołała najpoważniejszy niepokój w komendzie niemieckiej, i wydano pilne instrukcje do wszystkich biur policji zakazujące wszelkich krzywdzących rozmów i aresztowania wszystkich tych, którzy wyrażali nieufność wobec "afery katyńskiej".
"Takie instrukcje wydano mi osobiście, jako szefowi regionalnej policji, przez następujące osoby: pod koniec maja 1943 przez niemieckiego komendanta wioski Katyń, ppłk BRAUNA, i na początku czerwca przez szefa regionu policji Smoleńska, KAMANECKYEGO.
"Wydane policji w moim regionie instrukcje mówiące, że wszyscy wyrażający nieufność, i wszyscy wątpiący w prawdziwość niemieckich komunikatów o rozstrzelaniu polskich jeńców wojennych przez bolszewików, miały zostać aresztowane i doprowadzone do siedziby policji.
"Przekazując te instrukcje od władz niemieckich, obłudnie ukryłem fakt, że sam byłem przekonany o tym, że 'afera katyńska' była niemiecką prowokacją. Stałem się całkowicie przekonany o tym po wzięciu udziału w 'wycieczce' do lasu katyńskiego".
Kiedy niemieckie wojska okupacyjne zauważyły, że "wycieczki" społeczności lokalnej do grobów w Katyniu nie odnosiły sukcesu, latem 1943 wydały rozkaz wypełnienia grobów. Przed wycofaniem się ze Smoleńska Niemcy pospiesznie zaczęli zamazywać ślady swoich okrucieństw. Spalono doszczętnie wiejski dom zajmowany przez "personel budowlany batalionu 537". Niemcy szukali trzech dziewcząt: Aleksejewoj, MICHAILOWOJ i Konakowskoj w wiosce Borok, żeby zabrać je ze sobą i wyeliminować. Szukali również swojego "głównego świadka" KISELEWA  P G, któremu udało się ukryć wraz z rodziną. Niemcy spalili jego dom.
Próbowali również aresztować innych "świadków": byłego brygadzistę na stacji Gnezdowo IWANOWA  S W, byłego oficera dyżurnego z tej samej stacji  SAWATEJEWA  I W, oraz byłego sprzęgacza wagonów na stacji Smoleńsk  ZACHAROWA  M D.
W ostatnich dniach przed wycofaniem się ze Smoleńska niemieccy okupanci faszystowscy szukali również profesorów Bazilewskyego i Jefimowa. Im w samą porę udało się uniknąć porwania albo śmierci poprzez ukrycie się.
Ale niemieccy najeźdźcy faszystowscy nadal nie odnosili sukcesu w zamazywaniu śladów i ukrycia swojej zbrodni. Medyczne badanie sądowe ekshumowanych ciał wykazuje z bezsporną jasnością, że rozstrzelania polskich jeńców wojennych dokonali sami Niemcy.
Teraz zajmiemy się teczkami medycznego eksperta sądowego Komisji.
Teczki medycznego eksperta sądowego Komisji
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Z rozkazu Komisji Specjalnej przeprowadzenia badań i sledztwa okoliczności rozstrzelania polskich jeńców wojennych przez niemieckich najeźdźców faszystowskich w lesie katyńskim (w pobliżu m. Smoleńska), powstała sądowa komisja śledcza składająca się z następujących osób:
- wysokiego szczebla ekspert medycyny sądowej Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR, dyrektor Państwowego Naukowego Instytutu Medycyny sądowej Ludowego ds. Zdrowia ZSRR, W I  PROZOROWSKY
- profesor medycyny sądowej 2-go Moskiewskiego Państwowego Instytutu Medycznego dr W M SMOLJANINOW
- profesor patologii anatomicznej dr D N  WYROPAJEW
- wysoki oficjel naukowy anatomicznej dywizji medycznej Państwowego Naukowego Instytutu Badawczego Medycyny Sądowej Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR dr P S  SEMENOWSKY
- wysoki oficjel naukowy anatomicznej dywizji medycznej Państwowego Naukowego Instytutu Badawczego Medycyny Sądowej Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR prof. dr D  SZWAJKOWA
z udziałem:
- szefa eksperta medycyny sądowej zachodniego frontu, majora służb medycznych NIKOLSKYEGO
- eksperta medycyny sąowej dla Armii N, kapitan służb medycznych BUSSOEDOWA
- szefa laboratorium 92 patologii anatomicznej, major służb medycznych SUBBOTINA
- majora służb medycznych OGLOBINA
- dr medycyny i ppłk medycyny SADYKOWA
- płk medycyny  PUSZKARJOWEJ.
Ekshumację i obdukcję ciał polskich jeńców wojennych z terenu Koziej Góry w lesie katyńskim 15 km od m. Smoleńska wykonano w okresie 16 – 23 stycznia 1944. Ciała polskich jeńców wojennych pochowano we wspólnym grobie o wymiarach 60 x 60 x 3 m, obok innego o wymiarach 7 x 6 x 3,5 m. Z grobów ekshumowano i zbadano 925 ciał. Ekshumację i odbukcję ciał wykonano w celu poznania:
- tożsamości zmarłych 
- przyczyny zgonu 
- okresu przebywania w ziemi. 
Okoliczności sprawy (zob. dokument Komisji Specjalnej)
Obiektywne dane (zob. materiały dot. obdukcji ciał).
PODSUMOWANIE 
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Komisja sądowych ekspertów medycznych opierając się na obdukcji ciał, doszła do następujących wniosków:
Po odkopaniu grobów i wyjęciu ciał ustalono że:
a) pośród wielkiej liczby ciał polskich jeńców wojennych były ciała w cywilnych ubraniach, których liczba w porównaniu do całkowitej liczby badanych ciał (2.925 ekshumowanych ciał) jest mała, ciała miały na sobie wojskowe obuwie  
b) ubrania na zmarłych jeńcach wojennych przemawiają za tym, że należeli do oficerów i podoficerów polskiej armii  
c) nacięcia kieszeni, które wywrócono, jak również oficerki, odkryte w czasie badań, pokazujące, jako regułę, ślady wcześniejszego badania części garderoby (wojskowe płaszcze i spodnie itp.) na ciałach 
d) w niektórych przypadkach kieszenie nie wykazywały nacięć. W tych przypadkach tylko w kieszeniach rozciętych lub rozerwanych, w podszewce marynarek, mankietach spodni, onucach i skarpetach, znaleziono wycinki z gazet, brochury, modlitewniki, znaczki pocztowe, otwarte i nieotwarte listy, pokwitowania, medale i inne dokumenty takie jak przedmioty wartościowe (1 ze złota, złote dolary, fajki, scyzoryki, bibułkę papierosową, chusteczki do nosa i inne rzeczy). 
e) niektóre z dokumentów (których nie poddano dokładnemu badaniu) pokazywały daty z okresu 12 listopada 1940 – 20 czerwca 1941
f) tkaniny, zwłaszcza płaszcze wojskowe, marynarki, spodnie i bielizna są dobrze zachowane i trudno je rozerwać rękami 
g) mała liczba ciał (20:925 spośród ekshumowanych [2.925?]) miała ręce związane z tyłu białym plecionym sznurkiem 
h) stan ubrań na ciałach, szczególnie fakt że marynarki, koszule, pasy wojskowe, spodnie i bielizna były zapięte na guziki, oficerki lub buty zawiązane, szaliki i krawaty zawiązane wokół szyi, szelki zapięte na guziki i koszule wsadzone w spodnie, pokazuje, że nie przeprowadzono zewnętrznych badań tułowia i kończyn. 
Dobrze zachowany stan tkanek naskórka głowy i brak na nich jakichkolwiek nacięć czy w tkankach naskórka piersi lub podbrzusza (poza 3:925 przypadkami), albo innych śladów działań ekspertów, pokazuje, że ciał nie poddano obdukcji, wniosek potwierdzony przez obdukcję ciał ekshumowanych  przez komisję ekspertów sądowych.
Badania zewnętrzne i wewnętrzne 925 ciał uzasadniają stwierdzenie, że ciała wykazują rany postrzałowe głowy i szyi. W czterech przypadkach towarzyszą im uszkodzenia czaszki spowodowane twardym i ciężkim przedmiotem. Ponadto ustalono w niektórych przypadkach rany w podbrzuszu, razem z ranami głowy. Z zasady była jedna dziura [otwór] wejściowa, rzadziej dwie, z tyłu głowy koło karku, w zagłębieniu karku, albo w jego brzegu. W niektórych przypadkach rany wejściowe były w tyle szyi na wysokości 1-go, 2- go lub 3-go kręgu szyjnego.
Najczęściej otwory wyjściowe są w czole, a rzadziej w skroni lub koronie [czubek] głowy, albo twarzy lub szyi. W 27 przypadkach kule pozostały w ciele (bez otworów wyjściowych). Na końcu kanału rany wejściowej, pod tkankami miękkimi czaszki i kości, w błonach mózgowych lub w masie mózgu, odkryto zdeformowane, lekko zdeformowane lub poważnie zdeformowane pociski łuskowe, takie jak stosowane jako amunicja w pistoletach maszynowych, głównie kalibru 7,65 mm]. Liczba otworów wejściowych w kości szyi uzasadnia wniosek, że w strzelaninie używano broni palnej dwóch różnych kalibrów, najczęściej mniejszej niż 8 mm, czyli 7,65 mm lub mniej; w kilku przypadkach użyto kalibru większego niż 8 mm, to znaczy 9 mm.
Stan złamań kości czaszki, i w wielu przypadkach pozostałości po prochu odkryto w otworach wyjściowych albo tuż przy nich, pokazują, że strzały oddawano z bliska lub bardzo bliska. Nakładanie się otworów wejściowych i wyjściowych pokazuje, że otwory powstały z tyłu kiedy pochylona była głowa. Kanał wejściowy niszczył istotne części mózgu, lub bezpośrednio przyległe, tak, że zniszczenie tkanki mózgu musiało spowodować śmierć.
Rany zauważone w kościach czubka czaszki spowodowane tępym, twardym i ciężkim przedmiotem zadawane równocześnie z ranami postrzałowymi głowy, nie mogły same w sobie kwestionować przyczyny śmierci. Badania obdukcyjne wykonane w okresie 16 – 23 stycznia 1944 wykazały, że 925 ciał nie były ani w stanie rozkładu ani gnicia, czyli były w początkowej fazie utraty wilgotności (najczęstsze i szczególnie widoczne na piersi lub okolicy podbrzusza; oddzielenie tłuszczu od wosku szczególnie widoczne w ciałach leżących w bezpośrednim kontakcie z ziemią), czyli tkanki ciał wykazywały utratę wilgotności i oddzielenie tłuszczu od wosku. Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że mięśnie tułowia i kończyn idealnie zachowały swój stan makroskopijny, a prawie idealnie zachowały swoją wcześniejszą barwę, wewnętrzne organy w klatce piersiowej i podbrzuszu również dobrze się zachowały w stosunku do ich kształtu, mięśnie serca po przecięciu wyraźnie zachowały swoją zwykłą strukturę i barwę. Mózg wykazywał charakterystyczne warunki strukturalne z wyraźnie widoczną granicą między szarą i białą masą.
W uzupełnieniu do badania makroskopijnego tkanek i organów, Komisja Ekspertów Sądowych pobrała próbki do kolejnych laboratoryjnych badań makroskopijnych i chemicznych. Stan ziemi w miejscu pochówku musiał odgrywać pewną rolę w zachowaniu tkanek i organów.
Po odkopaniu grobów i odsłonięciu ciał, stan ciał po narażeniu ich na działanie powietrza przez pewien okres zaczął ulegać wpływowi  ciepła i wilgotności wiosną i latem 1943, czynnika który mocno mógł wpływać na proces rozkładu. Ale stopień utraty wilgotności i oddzielenie się tłuszczu i wosku w organizmie, zwłaszcza dobre zachowanie mięśni i organów wewnętrznych, jak również części garderoby, uzasadniają stwierdzenie, że ciała były zakopane tylko przez krótki czas. Kiedy porównamy stan ciał w grobach w Koziej Górze z ciałami znalezionymi w innych miejscach pochówku w m. Smoleńsk i w okolicach (GEDEONOWKA, MAGLENSZCZINA, READOWKA, obóz 126 w KRASNY BOR itp.) (zob. Raport Komisji Ekspertów Sądowych z 22 października 1943), musimy wywnioskować, że ciała polskich jeńców wojennych w Koziej Górze zakopano w ziemi około 2 lata temu. To potwierdzają również badania dokumentów o częściach garderoby, pokazując, że nie można brać pod uwagę wcześniejszego czasu pochówku (zob. punkt d, paragraf 36, oraz spis dokumentów).
W oparciu o wyniki badań Komisja Ekspertów Sądowych ustaliła, że:
1) zabijanie oficerów i podoficerów jeńców wojennych odbyło się poprzez rozstrzelanie  
2) rozstrzelanie odbywało się w okresie około 2 lata temu, czyli wrzesień-grudzień 1941  
3) przedmioty wartościowe i dokumenty z 1941 i odkryte przez Komisję Ekspertów Sądowych  w częściach garderoby są dowodem na to, że niemieckie władze faszystowskie nie dokonały dokładnego badania ciał  wiosną i latem 1943, i odkryte dokumenty  pokazują, że rozstrzeliwanie odbyło się w czerwcu 1941
4) Niemcy zrobili dokładne sekcje tylko bardzo małej liczby ciał polskich jeńców wojennych w 1943
5) sposób i rodzaj rozstrzelania polskich jeńców wojennych jest identyczny z rozstrzelaniem spokojnych obywateli sowieckich i sowieckich jeńców wojennych. Ten rodzaj rozstrzeliwania stosowały niemieckie władze faszystowskie na szeroką skalę w czasowo okupowanych regionach ZSRR, w tym w m. Smoleńsk, Orel, Charków, Krasnodar i Woroneż

Wysokiego szczebla oficjel Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR, dyrektor Państwowego Naukowego Instytutu Badawczego Medycyny Zdrowia Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR, W I  PROZOROWSKY
Profesor medycyny sądowej w II Moskiewskim Państwowym Instytucie Medycznym dr W M SMOLJANINOW
Profesor patologii anatomicznej dr D N  WYROPAJEW
Wysokiego szczebla badacz Tanatologicznej Dywizji Państwowego Naukowego Instytutu Badawczego Medycyny Sądowej komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR dr P S  SEMENOWSKY
Wysokiego szczebla oficjel Sądowej Medycznej Dywizji Państwowego Naukowego Instytutu Badawczego Medycyny Sądowej Komisariatu Ludowego ds. Zdrowia ZSRR prof. M D  SZWAJKOWA
Smoleńsk, 24 stycznia 1944.
Dokumenty znalezione na ciałach
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Oprócz informacji pokazanej w dokumentach raportu medycyny sądowej, czas rozstrzeliwań polskich jeńców wojennych przez Niemców (jesień 1941, a nie wiosna 1940, jak twierdzili Niemcy), został również ustalony podczas odkopywania grobów pochodzących nie tylko z drugiej połowy 1940, ale także z wiosny i lata (marzec-czerwiec) 1941.
Spośród dokumentów odkrytych przez ekspertów medycyny sądowej, na szczególną uwagę zasługują:
1) na ciele 92: list z Warszawy po rosyjsku zaadresowany do Głównego Urzędu ds. Jeńców Wojennych, Moskwa, ul. Kujbyszew 12. W liście "Sofia Zigon" pyta o miejsce pobytu jej męża, Tomasza Sigona. List jest z datą 12.09.1940. Na kopercie przekreślony niemiecki znaczek pocztowy "Warszawa IX1940" i przekreślenie "Moskiewski Urząd Pocztowy 9 wysłany 28/IX40", jak również uwaga napisana po rosyjsku czerwonym atramentem: "odszukać obóz i dostarczyć 15?IX40" (podpis nieczytelny).
2) na ciele 4: polecona pocztówka nr 0112 z Tarnopola z przekreśleniem "Tarnopol 12?IX40". Ręcznie pisany tekst i adres zamazane.
3) na ciele 101: pokwitowanie nr 10293 z datą 19.XII. 1939 wydane w obozie Kozielsk, zastaw złotego zegarka przyjętego przez LEWANDOWSKYEGO EDWARDA ADAMOWICZA. Na odwrocie potwierdzenia uwaga z 25 marca 1941 mówiąca, że zegarek został sprzedany "Jewelry Trading Trust".
4) na ciele 71: papierowy obrazek religijny z wizerunkiem Jezusa, odkryty między stronami 144-145 katolickiego modlitewnika. Na odwrocie religijnego obrazka wyraźny zapis z podpisem "Jadwinia" i data "4 kwietnia 1941".
5) na ciele 46: pokwitowanie wydane w obozie Starobielsk 16.XII.1939 za zastaw złotego zegarka przyjętego przez ARASZKIEWICZA  WLADIMIRA  RUDOLFOWICZA.  Na odwrocie pokwitowania uwaga z 25 marca 1941 mówiąca, że zegarek sprzedano "Jewelry Trading Trust".
6) na ciele 46: pokwitowanie wydane w obozie 1ON 5 maja 1941 na depozyt pieniężny 225 rubli przyjęty przez ARASZKIEWICZA
7) na tym samy ciele 46: pokwitowanie wydane w obozie 1ON 6 kwietnia 1941 na depozyt pieniężny 102 rubli przyjęty przez ARASZKIEWICZA
8) na ciele 101: pokwitowanie wydane w obozie 1ON 18 maja 1941 na depozyt 175 rubli przyjęty przez LEWANDOWSKYEGO
9) na ciele 53: niewysłana pocztówka po polsku z adresem: 
Warszawa, Bagatela 15, dom 47
Irena Kuczyńska, data: 20 czerwca 1941
Nadawca: Stanislaw Kuczyński. 

Wnioski
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Z całego dostępnego dla Komisji Specjalnej materiału, szczególnie z zeznań 100 świadków przesłuchanych przez komisję, zbadanych przez ekspertów sądowych faktów, oraz zebranych z grobów w lesie katyńskim dokumentów i wartościowych przedmiotów, można z bezsporną wyrazistością wyciągnąć następujące wnioski:
1. Polscy jeńcy wojenni przebywali w trzech obozach na zachód od Smoleńska do rozpoczęcia wojny, wykonywali roboty drogowe, i pozostali tam nawet po inwazji Smoleńska przez niemieckiego najeźdźcę, do września 1943 
2. Jesienią 1943 odbywały się masowe rozstrzeliwania polskich jeńców wojennych zabranych z wyżej wymienionych obozów dokonywane przez niemieckie siły okupacyjne w lesie katyńskim. 
3. Masowych rozstrzeliwań polskich jeńców wojennych w lesie katyńskim dokonywały niemieckie siły zbrojne pod przykrywką "Personel 537 Batalionu Budowlanego", kierowanego przez ppłk Arnesa i jego współpracowników płk Recksta i płk Hotta
4. W wyniku pogorszenia się ogólnej sytuacji militarnej dla Niemiec na początku 1943, niemiecki okupant podjął środki o prowokacyjnym charakterze i z zamiarem przypisania własnych zbrodni sowietom, w celu wywołania wrogości między Rosjanami i Polakami
5. W tym celu
a) niemieccy najeźdźcy faszystowscy próbowali, przy użyciu perswazji, gróźb i barbarzyńskich tortur, by znaleźć "świadków" wśród obywateli sowieckich, których kłamliwe zeznania przekręcono do tego stopnia, że polscy jeńćy wojenni zostali rozstrzelani przez sowietów wiosną 1940  
b) niemieckie władze okupacyjne wiosną 1943 przewiozły ciała polskich jeńców wojennych z innych miejsc i rozstrzelanych przez nich w innych miejscach, i ułożono je w odkopywanych grobach w lesie katyńskim jako próbie zatarcia śladów swojego własnego bestialstwa i zwiększenia liczby "ofiar bolszewizmu" w lesie katyńskim 
c) kiedy niemieckie władze okupacyjne szerzyły swoją prowokację, wykorzystały około 500 rosyjskich jeńców wojennych do odkopania grobów w Katyniu w celu usunięcia wszystkich dokumentów i przedmiotów, które mogłyby świadczyć o niemieckim sprawstwie tej zbrodni. Po zakończeniu tej pracy rosyjskich jeńców wojennych natychmiast rozstrzelano. 
        6. Wyniki Komisji Ekspertów sądowych ustaliły poza wszelką wątpliwością co następuje: 
            a) czas rozstrzelania: jesień 1941 
            b) niemieccy oprawcy, w rozstrzelaniu polskich jeńców wojennych zastosowali takie same
            metody (strzały z pistoletu w tył szyi) jak w masowych rozstrzeliwaniach obywateli sowieckich w
            innych  miejscach, szczególnie w Orelu, Woroneżu, Krasnodarze i Smoleńsku 
        7. Wnioski wyciągnięte z zeznań świadków i raport sądowy o rozstrzelaniu polskich jeńców
             wojennych przez Niemców jesienią 1941 w pełni potwierdzają przedmioty i dokumenty
             odkryte w grobach w Katyniu 
         8. Rozstrzeliwując polskich jeńćów wojennych w lesie katyńskim, niemieccy najeźdźcy
             faszystowscy realizowali stałą politykę fizycznej eksterminacji narodów słowiańskich.
Przewodniczący Komisji Specjalnej, członek Państwowej Komisji Specjalnej, akademik BURDENKO
Członek Państwowej Komisji Specjalnej akademik ALEKSEJ  TOŁSTOJ
Członek Państwowej Komisji Specjalnej Mythropolitos NiIKOLAJ
Przewodniczący Komitetu Wszechsłowiańskiego ppłk GUNDOROW A S
Przewodniczący Komitetu Wykonawczego Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża i Półksiężyca KOLESNIKOW  S A
Komisarz ludowy ds. edukacji ZSRR akademik  W P POTEMKIN
Szef Centrali Medycyny Sądowej Armii Czerwonej ppłk E I SMIRNOW
Przewodniczący Komitetu Wykonawczego Regionu Smoleńska R E MELNIKOW
Smoleńsk, 24 stycznia 1944.
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